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CHAUTEMPS, 
wybitny polityk francuski, 
wymieniany jest jako kan= 
dydat na premiera wrazie 
przesilenia rządowego we 
*rancii. $ 
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E JOUVENEL 
ambasador Francji w 
Rzymie, spółtwórca Paktu 
Czterech, stał się przed 
miotem ataków prasy iran- 
cuskiej. 


Wystąpienie Niemiec z Ligi Narodów ma umożliwić 
gwałtowne zbrojenia.—Wspólny front trzech mo- 
carstw przeciwko zaborczym planom hitlerowców 


Genewa, 15 października. 

- Decyzja Niemiec o wystąpieniu z Li 
gi Narodów i opuszczeniu konferencji 
rozbrojeniowej jest w dalszym ciągu te 
matem rozmów wśród przebywających 
tutaj szefów delegacyj państw zagra- 
nicznych. 

Po oszałamiającem wrażeniu nastą- 
piło pewne uspokojenie į angielski mi- 
nister spraw zagranicznych — John Si- 
mon — podjął energiczną akcję w kie- 
runku dalszego prowadzenia konieren- 
cji rozbrojeniowej bez udziału. Niemiec. 
Uzyskał on już zgodę Francji oraz Ame 
ryki, a obecnie prowadzi rokowania z 
delegatem włoskim Alois'ym, który kil- 
kakrotnie porozumiewał się telefonicz- 
nie z Mussolinim. 

Mussolini jednak nie dał jeszczę osta 
tecznej odpowiedzi. 

KLUCZ SYTUACJI LEŻY OBEC- 
NIE W RĘKACH WŁOCH, które upra 
wiają dwulicową politykę, chcąc wycią 
guąć pewne korzyści z zaszłych wyda- 
rzeń. 

Najbardziej rozgoryczony jest dele 
gat amerykański Norman Davis, który 
czyrijł rozpaczliwe wysiłki, aby nakło- 
nić Niemcy do przyjęcia kompromiso- 
wej propozycji rozbrojeniowej. Nie przy 
puszczał on, iż Niemcy zdecydują się na 
tak ostry krok. 

Naogół jednak wszyscy potępiają po 
sumięcia Hitlera, mogące wywołać 

NOWA ZAWIERUCHĘ WOJENNA. 

Nie jest dla nikogo tajemnicą, że 
Niemcy pragną mieć wolną rękę, aby 
móc w $zybkiem tempie uzbroić się i 
ZREALIZOWAĆ SWE IDEE ODWE- 

TOWE. 

Hitler liczy, że będzie mógł prowa- 
dzić pertraktacie w ramach paktu ezte- 
rech i uzyska prawo do powiększenia 
armii uiemieckiej oraz wyposażenia jej 
w samoloty bonibardowe, tanki i cięż- 
ką artylerię. 

Francia storpeduie jednak plan Hitle 
ra, albowiem uzna prawdopodobnie, iż 
„pakt Czterech“ po wystąpieniu Nie- 
niec z Ligi Narodów jest nieważny i nie 
może mieć obecnie żadnego zastosowa- 
nia. 

Dekłeracia, wydana przez Hitlera do 
narodu niemieckiego, atakuje ostro An 
glię, gdyż zaakceptowała ona plan iran 
cuski-i przyczynia się tem samem do 
stworzenia wspólnego frontu trzech mo 
carstw: Wielkiej Brytanii, Francji i Sta 
nów Ziednoczonych. 


Front ten jednak ulegnie teraz znacz 
niejszemu wzmocnieniu, gdyż 
NAD EUROPĄ ZAWISŁO WSPÓLNE 
NIEBEZPIECZEŃSTWO. 

Mocarstwa zdają sobie sprawę z tego 
że 

„HITLER PCHA CAŁY ŚWIAT DO 

WOJNY 

i starać się będą 0 unicestwienie jego 
zaborczych planów. Niemcy tak jak wj 
roku 1914, prowokacyjnemi metodami 
chcą zrzucić z siebie odpowiedzialność 
za rozwój wypadków w Europie. Zdaje 


się jednak, że tym razem im się to nie 
uda. 
Berlin, 15 października. 


Będzie to oczywiście parodja parła 
mentu i wszelki wynik głosowania jest 
całkowicie niemiarodajny dla nastrojów 


Równocześnie z wystąpieniem Nie-, nurtujących wśród ludności niemieckiej 
miec z Ligi Narodów, Hitler zarządził Hitler pragnie przy okazji całkowi- 
nowe wybory do Reichstagu na 12 lis- |cję zcentralizować Rzeszę j znieść 
topada. Reichstag ma  zaaprobować | wszelkie parlamenty krajowe. 
wszelkie posunięcia jego i dać mu pod-| Pisma niemieckie są pełne zachwy- 
stawę do dalszego działania. ` ftu dla decyzji Hitlera, uważając wystą 

W jakich warunkach odbywać się bę | pienie Niemiec z Ligi Narodów jako ge 
dą wybory — zgóry wiadomo, albo- | niajną koncepcję, która może Niemcom 
wiem zgłoszona zostanie tylko jedna lis przywrócić dawną potęgę i znaczenie. 


ta kandydatów — hitlerowców. 
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Od 18-tu lat nie opuścił łóżka 


Niezwykły ten osobnik, wzbudzający swym wyglądem niesamowite 
wrażenie, uważany jest przez mieszkańców wsi za „świętego“ 


Lwów, 15 października. 


(d) Jest pod Lwowem wieś Groble, 
która słynie z niezwykłej „osobliwości“. 
Jest nią tamtejszy gospodarz Sosnowski, 
Który—jak twierdzą sąsiedzi — od 18-tu 
lat nie wstaje z łóżka, nie przyimue żad- 
nych pokarmów, zażywając jedynie co- 
dziennie trzy łyżki oliwy, 

Powód takiego prowadzenia życia 
jest dość dziwny. Ośmnaście lat temu 
pobity przez brata, Sosnowski, położył 
się do łóżka i dotad nie chce się podnieść 


Berati tyn m 


z niego. O przyczynie tej zresztą mówi 
niechętnie i na zapytanie odpowiada: 

— Teraz jeszcze nie czas mówić o 
tem. Gdy umrę „wszystko się wyjaśni. 

Sosnowski leży na gołych deskach i 
wygląda okropnie. Wychudł do niemoż- 
liwości, Przez koszulę sterczą kości i że- 
bra, jak u szkieletu. Włosy i broda Sie- 
gająa prawie do pasa. Mówi głosem ci- 
chym, lecz odpowiada na pytania licz- 
nych zawsze odwiedzających, którzy 
schodzą się po rady z odległych nawet 
miejscowości: 


MAMIE 


Niedoszła mężobójczyni została aresztowana 


Wąbrzeźno, 15 października. 
(1) Właścicielami niewielkiego go- 
;podarstwa rolnego we wsi Mokrylas 
w powiecie wąbrzeskim, są małżonko- 
wie Świątkowie, 
ona gospodarza, -nadzwyczaj pra- 
cowita gosposia, krzątała się około go- 
spodarstwa do późnej nocy i podeimo- 
wała się nieraz pracy, jak twierdzą są- 
siedzi, która do niej nie należała. Czy- 
nita to dla świętego spokoju, jak rów- 
nież by zdobyć serce męża. 
Niestety — władczy mąż, znany ze 
swej gwałtowności i brutalności, nie co- 
fał się nawet przed biciem, używając do 


katowania swej żony powrozu lub łań- 
cucha, : 
Maltretowana w sposób nieludzki 
niewiasta tyranie męża znosiła cierpli- 
wie, aż w końcu postanowiła pozbyć 
się brutala. W tym celu nabyła broń, 
którą nosiła stale przy sobie, 

Kiedy wracali z pola dobyła-ona re- 
wolweru, ukrytego w sukni i strzeliła 
ztyłu do męża. 

Kula trafiła go w szyję I wyszła pra 
wym  policzkiem. Na szczęście strzał 
nie był Śmiertelny. 

Rannego przewieziono do szpitala, 
niedoszłą zaś zabójczynię aresztowano. 


Powiesił się na poręczy łóżka ukochanej 


Ponura tragedja miłosna w Bogucicach 


Katowice, 15 października. 

27-letni Józef Klosek, pałał od dłuż- 
szego czasu miłością do p. Anny Buczy- 
kówny, zam. w Bogucicach. Wszelkie 
zabiegi jego, celem zdobycia serca uko- 
chanej, były bezskuteczne. . 

Wczoraj rano, przybył Klosek pono- 
wnie do mieszkania dziewczyny i oświad 


czył się jej. 

Gdy spotkał się z odmową, postano- 
wił odebrać sobie życie. W chwili, gdy 
nikogo nie było w pokoju, Klosek powie 
sił się na poręczy łóżka swej ukochanej. 
Zwłoki denata przewieziono do kostnicy 
szpitala miejskiego. w Katowicach. 


Są nawet tacy, którzy pomimo uwag 
i perswazyj miejscowego księdza, chęt- 
nie uważają Sosnowskiego za,świętego” 
i opowiadają o cudach, jak naprz. lecze- 
niu różnych chorób i kalectw. 

Odwiedzający przynoszą oliwę i pie- 
niądze. Sosnowski pieniędzy nie przyj- 
muje, a zabierają jego krewni. 


KDT 


Sensacyjna niespodzianka 


dla Czytelników „Republiki'* 
i „Expressu“. 
Wydawnictwo nasze przygotowało 
miłą niespodziankę, która bezwzględ- 
nie wszystkich ucieszy i zainteresuje. 
Prosimy uważnie czytać nasz ponie 
działkowy numer. 


Narady kofoniarzy. 


Łódź, 15 października. 

(ak) W dniu dzisiejszym, o godzinie 
9-ej rano rozpoczęło się nadzwyczajne 
walne zebranie robotników kotonowych 
w ZZZ przy ulicy Piotrkowskiej. 

Robotnicy kotonowi oraz siły pomoc- 
nicze radzą nad umową zbiorową w prze 
myśle kotonowym w Łodzi, która wyga 
sa w dniu 1 listopada r. b. 

„Spodziewame jest uchwalenie 
wiedriich rezolucyj. 


Samobójstwo. 


; i Łódź, 15 października. 

(ak) W. mieszkaniu własnem przy ul. 
Marysińskiej 13 popełniła samobójstwo 
Aniela Staszewska, wypijając większą 
dozę jodyny. 

Lekarz pogotowia po przepłukaniu de 
ratce żołądka przewiózł ją w stanie cięż- 
ktm do szpitala Kasy Chorych. 

Prżyczyrią rozpaczliwego kroku — 


odpo- 


lbrak środków do żwcia. 


stało. 
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niepocieszony. Czuł się, jakby to on 
zastał spoliczkowany. Nie mógł sobie 
darować, że w ostatniej chwili nie u- 
miał zapanować nad nerwami i że pod 
niósł na żonę — na swą ukochaną Ritę 
— rękę. ù 

Cały gniew, jaki ku niej czuł — o- 
puścił go nagle. Rozpamiętywał to 
wszystko dobre, te niezliczone chwile 
szczęścia, jakich zaznał u jej boku. 
Dziwna, lecz podczas gdy Rita obrzu- 
cała go spojrzeniami pełnemi jadu i nie 
nawiści, na jaką tylko ona zdobyć się 
potrafiła — Erwin jdealizował ją i po- 
przez te maskę zła — widział ją w au- 
reoli poświęcenia | cierpienia dla niego 
i przez niego, 


Po tej strasznej scenie Erwin by 


Obniefna I zimna 


Nie śmiał do niei przemówić pierw 
szy. Czuł się winny, po stokroć wo- 
bec niej winny. To on sprawił, że ta 
młoda dziś jeszcze kobieta tak ciężko 
musi walczyć z losem gdzieś w obcem 
dla siebie i dalekiem mieście. 
datku uderzył ją... 

Rita zasklepiła się w gniewie i za- 
mknęła w sobie. Bvła ponura i mil- 
cząca. Nawet dla dziecka nie miała w 
tvm okresie swych zwykłych, tysiącz- 
nych pieszczot. Erwin czuł. że Rita 
oderodziła się od niego bastlonem 
chłodu i pogardy. i że tego bastionu już 
chyba nigdy nie zdoła zdobyć. 

W owym naicięższym niewątpliwie 
okresie swego pożycja małżeńskiego 
dojrzał Erwin w Ricie szereg nowych 
zupelnie cech charakteru. Przekonał 
się, że ma do czynienia z kobietą za- 
wzięta do ostatecznych granic. upartą 


I w do- 


i nieublaganą. Przecież domyślała się.|. 
co się dzieje w jego Sercu — przecież. 


czula, jak bardzo boleje nad tem, co się 
Ale Rita nigdy nie dała mu dò 
poznania, że wolno mu mieć nadzieję 
na to, by się stosunki kiedyś naprawi- 
ły, by mu miała kiedyś wybaczyć. 

Próbował do niej przemówić. Ale 
leco nairozmałtsze wysiłki spotykały 
sie z iei strony z milczeniem chłodnem 
i bardziej bolesnem, niż najcięższe wy- 
rzuty i obelgi. W dodatku Rita nie 
zmieniła zupełnie dawnego trybu ży- 
cia. Co wieczór prawie wychodziła 
z dhmu | wracała późno. 
| Erwin walczył z sobą: wmawiał w 
siebie. że go te nocne wycieczki żony 
nie obchodza, że potrafi za jej oboięt- 
ność odpłaącić jej tą samą monetą... 
Ale przecież nie mógł zasnać nim Rita 
nie wrócjła do domu.. Tych kilka go- 
dzin, jakie spedzał w pełnem nerwowe 
zo podniecenia nadsłuchiwaniu, czy Ri 
ta nie wraca — były dła niego męczar- 
nią, majaca wieczność całą. 

Wreszcie dał za wygraną. Posta 
nowił prze”onać się. co Rita robi wie- 
ozerami, z kim i gdzłe spędza pół nocy. 


Krok w krok za Rifa 


Gdy za Ritą zamknęły się drzwi 
mieszkania rodziców — Erwin przecze 
kał kilka chwil i pocichu wyszedł na 
schody. Zbiegł na palcach na dół. Sta 
nat przed domem. Daleko. w słabem 
oświetleniu zamarstynowskiej ulicy uj- 
rzał sylwetkę żony. Szła do miasta, 
Przeszedł na drugą stronę, nie spu- 
Szczając jej z oka. Rita kierowała się 
ku przystankowi tramwajowemu. Jak 
zrobić. by jej nie stracić z oczu i nie 
być przez nią spostrzeżonym. 

Z wzrokiem utkwionym w rozpły- 
wałąca się w mrokach ulicy postać żo- 
ny — Erwin biegł przed siebie. 

Nie wiedział kiedy znalazł się na 
jezdni, Ostry złos trąbki samochodo- 
wej kazał mu drznąć i zerwać się jak 
spłoszone zwierzę. Przejeżdżała tak- 
Adamczewski — 13 paźdz. Noc 
sówka. f 

— Niech pan jedzie wolno przed 
siebie! — rzucjł Erwin szoferowi. 

Mimo wolnego biegu wozu — dogo- 
nili Ritę w ciągu minuty niespełna. Zbli 


'łożyctełem muzeum: jest” ptófes 


pytamy 


żali się do przystanku tramwajowego. 
Wóz zatrzymał się. Erwin wychylił 
się głęboko przez okno limuzyny. Uj- 
rzał Ritę jak wsiadała do tramwaju. 

"o ia Proszę jechać za tym tramwa- 
jem. Na prfzystańkach niech się pan 
Freym tak samo długo jak tram- 
waj. 

Szofer obejrzał się. Ma jakiegoś ta- 
jemniczego pasażera. | szofer uśmiech 
nął się. Ani chybj — jakaś sprawa ser 
cowa. 

Rita jechała długo tramwajem. Zna 
leźli się w śródmieściu... Erwin. był 
już przekonany, że stracił ją z oczu — 
tak długo nie wysiadała... Kazał szo- 
ferowi jechać wolno obok tramwaju. 
kady wszystkich prawie pasaże- 
rów... 

Poznał ją. Byłby ją poznał w tlu- 
mie tysięcznym. Nie widział jej wcale, 
a przecież wyczuł ją: o tam. na bocz- 
nej ławeczce siedzi jego Rita — jego 
kochana, droga, nieszczęśliwa Rita... 
Naichętniei wskoczyłby do wozu i 
przy wszystkich padł przed nią na ko- 
lana j prosił, by mu darowała... 


Erwin w rozpaczy ; 


Rita wysjadła wreszcie, Po kilku | 


minutach tej dziwnej podróży samocho 
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Tragiczna spowiedź Erwina Gorgona. 


«Tylko pieniędzy!.. Rozumiesz!.. 
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dem Erwin odętchnął: zauważy! ią, 
jak weszła do kipa. Była dziesiąta. 
Zaczynał się sean... 


Erwin wszedł również do kina. 
Wyszedł przed początkiem, by jei nie 
stracić z oczu przy wyjściu. Zauwa- 
żył, że poszła do jednej z większych 
kawiarni. Erwin raz po raz zaglądał 
przez okno. Czytała gazetę, piła her- 
bate. Nie oglądała się na nikogo. Nie 
czekała również na nikogo. Gdy było 
koło pierwszej Rita ruszyła do domu. 
Była sama! Wychodziła tylko poto, by 
mu dokuczyć. 

Prędzei fiakra! 

Pojazd zatrzymał się u wyjścia z ka 
wiarni w tej samej chwili, gdy Rita 
wstąpiła na chodnik... 

— Siadaj, Rita! — I Erwin uiął ją 
mocno pod ramię. 

Nie opierała się. Bez słowa weszła 
do dorożki. Gdy próbował ją wac pod 
ramię — wzbraniała się energiczme i 
jakby ze wstrętem... 

W milczeniu zajechali do domu, W 
milczeniu rozeszli się przed sypialnią 
jej i dziecka. Rita nie widziała go, był 
dla niej powietrzem. 


Słyszał przez Ścianę, jak dziecko 
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przez sen zapłakało. Potem słyszał, 
jak Rita sie rozbiera. 

Słyszy jej kroki.  Krokj -ku 
drzwiom!.. Tetna biją Erwinowi tak 
mocno, że chyba przez to ich bicie nie 
usłyszy, gdy go zawoła. 

Woła go, wzywa go istotnie! 

— Jestem, jestem ukochana! 
win iest już koło jej drzwi. 

Ale głos żony jest zimny j oschły: 

— Tylko to jedno mam ci do powie 
dzenia: wiedz, że pojutrze nie będę mia 
ła już pieniędzy. Pieniędzy nie mam 
zamiaru od ciebje przestać przyjnio- 
wać. Tylko pieniędzy, rozumiesz! 

Rozległ się szczęk klucza w zamku 
pokoju Rity. Erwin czuł, że gdzieś w 
głębi jego serca wraz z tym zgrzytem 
zapada się w otchłanie bólu ł goryczy 
iego miłość ku niej... 

Ubrał się i wyszedł na miasto. Wie 
dział, że w kasynie oficerskiem spotka 
kilka kolegów. wis] 

Wrócił do domu nad ranem — pija- 
ny. Przez cały dzień służby nie myślał 
o niczem innem tylko o tem by 
czemprędzej znaleźć się znów w gro- 
nie wesołych kolegów I pié z nimi.. 
Pić do upadłego... 


(Dalszy ciag jutro) 
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Muzeum „czarnej magji” w Lipsku 


Profesor Kolman jest wykładowcą tej „wiedzy 
na uniwersytecie lipskim 


ie- się-jedno-Z- 


najbardziej dziwnych muzeów na śwje- 


cie. Jest to muzeum „czarnej magii”. Za 
KA- | 
man. Już we wczesnej młodości pocią- 
gały go wszelkiego rodzaju czarnoksję- 
skie sztuczki. 

Profesor Kalman zbierał wszystkie 
przyrządy, któremi posługiwali się sztuk 
mistrze w cyrkach i utworzył z nich nie 
zwykle interesujące muzeum. Ciekawe 
przytem jest, że również w Lipsku na 
uniwersytecie „wykłada“ się sztuki 
czarnoksięskie. Lipsk jest również jedy- 
nem miastem na świecie. które wydało 
dyplom „doktora czarnej magii. „Do- 
któr” taki jest zwykłym sztukmistrzem, 
który popisuje się zazwyczaj w cyrkach 
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lub w budach jarmarcznych..- ss „-. 
Aby zostać zdolnym czarnoksiężńi- 
kiem trzeba przedewszystkiem znać do= 
skonale psychółogię "publitzńości, być 
zręcznym oraz posługiwać się wielu 
przyrządami. W muzeum profesora Kal- 
mana znajduje się właśnie 250 rozmai- 
tych przyrządów, które pozwalają 
„czarnoksjeżnikom* wykonywać ich za- 
wód. Najbardziej ciekawe jest jednak to, 
że wszystkie te aparaty są patentowa- 
ne. Zdradzenie tajemnicy jest niedozwo 
lone tak długo, dopóki wynalazca żyje, 
lub aparat znajduje się w użyciu. Do- 
piero po upływie kilkudziesięciu lat wol- 
no zdradzić tajemnicę „wynalazku”. 
Do naistarszych zabytków muzeum 
należą stoliki, przy pomocy których 
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Atleci w świecie zwierzęcym 


Scfiła jest silniejs 


Człowiek, który mieni się być panem 
wszelkiego stworzenia, aż nadto skłon= 
ny jest spoglądać z lekceważeniem i po- 
gardą na otaczający go świat zwierzęcy 
nie zdając sobie często sprawy z tego, 
że nawet najdrobniejsi przedstawiciele 


tego świata znakomicie na swój sposób | bu 


wyposażeni są do walki o byt, niejedno- 
krotnie lepiej od człowieka. 

Wystarczy nprz. przyjrzeć się za po- 
mocą ostrego szkła powiększającego ma- 
łemu drapieżnikowi — chrząszczowi. a- 
żeby stwierdzić, że posiada om straszne 
narzędzia drapieżne, które dają mu w 
świecie owadów to samo stanowisko, co 
Iwu w świecie ssaków. 

Dżdżownica nprz. rozporządza bardzo 
Pa siłą mięśni i stawia silny opór, 

iedy próbuje się wyciągnąć ją z kryjów 
ki. Podobnie padalec woli raczej być ro- 
zerwany na kawałki niż pozwalić się wy 
siągnąć ze swej jamy. 

Nadzwyczajną siłą rozporządza pchła. 
Wytresowane pchły zdołają uciągnąć cię 
żar 70-krotnie większy niż ich własna 
waga. 

Ciekawy jest sposób ich tresury. Aże 
by odzwyczaiły się od skakania i nie u- 
ciekały trzyma się je przez dłuższy czas 
między małemi szkłami wielkości szkieł | 
ka od zegarka, a następnie zaprzega się ; 
je przy pomocy cieniutkich srebrnych 


za od.. człowieka 


drucików do wózków, armatek i t.p., jak 
to ogólnie znane jest z cyrków wędrow= 
nych. 

Szczególnie rozwinięte są u pcheł 
mięśnie nóg, dzięki czemu wykonywać 
mogą tak olbrzymie skoki, że nie potrze- 
ją zupełnie skrzydeł. Gdyby człowiek 
mógł skakać tak wysoko jak pchła, był- 
by bez wszelkiej trudności przesadził 
stumetrową wieżę. 

Najsilniejszą atoli między owadami 
jest zapewne szczypawka uszna. Pod- 
czas gdy bardzo silny człowiek zdoła 
dźwignąć z miejsca ciężar maksymalnie 
dziesięć razy większy niż jego własny, 
gąsiennica motyla udźwignie 25-krotny 
ciężar, plujka (rodzaj muchy) — 170-kro 
tmy ciężar, chrząszcza biegacz — 182 
krotny, trzmiel — 300-krotny, a szczy- 
pawka uszna nawet 530-krotny. Wszyst- 
kie te owady są zatem o wiele silniejsze 
od naszych... atletów. 

Z innych siłaczy zwierzęcych należy 
wymienić ważkę wodną, która przez 10 
minut potrafi utrzymać wp owietrzu ka- 
wałek drewna, dziesięciokrotnie ciższy 
od niej samej, 

Gdyby człowiek chciał jej dorównać 
„otrafiłby uciągnąć 5 wagonów, każdy 
po 20 tonn i to nie po szynach, lecz po 


'posjadają:"" ' 


spirytyści „wywoływali duchy“, Żadne 
£0 praktycznego znaczenia w zawodzie 
sztukmistrza oczywiście stoliki te nie 
krnponastani 

Również bardzo starym aparatem 
czarnoksięskim jest tak zwany „znika- 
jący obraz”. Jest to spory obrazek pod 
szkłem, otoczony staroświecką ramą — 
Z chwilą, gdy czarnoksiężnik wymawia 
jakieś tajemnicze słowo i przekręca ra- 
mę — obraz znika. Trick ten polega na 
tem, że w ramie znajduje się delikatny 
piasek, który po przewróceniu obrazu 
przesypuje się zgóry na dół, zasłaniając 
całkowicie rysunek, Jest to jeden z naj- 
starszych tricków, jednak w. rękach 
zdolnego „magika“ jeszcze dziś wywie- 
ra wrażenie. s 

Innym z kolei aparatem czarnoksię- 
skim jest klatka, z której w jakiś niewy 
tłumaczony sposób znika kanarek, a po- 
tem znów się w niej pojawia. Za pomo- 
cą „czarodziejskiej chusteczki“ można na 
kryć kałamarz z czarnym atramentem, 
a po podniesieniu jej przekonać publicz- 
ność, że kałamarz zawiera czerwony 
atrament. Za następnem przykryciem 
kałamarza j odkryciem go — ukazuje 
się zielony atrament, potem biały i t. d. 


— 
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Z kolei znajdują się w muzeum inne 
aparaty, przy pomocy których zamiie- 
nia się confetti w mleko, a z „pustego“ 
cylindra wyciąga trzy żywe króliki i tu- 
zin gołębi. Przy pomocy specjalnego 
„miecza“ można się kazać „zamordo- 
wać“. Profesor Kalman sam demonstru 
je operowanie tym mieczem. Zadaje on 
sobie potężny cios mieczem z brzuch, 
ostrze znika w żołądku, profesor Kal- 
man przewraca oczyma, jakby za chwi- 
lę miał skonać, poczem wyciaga miecz 
i udziela dalszych objaśnień. Do posłu- 
giwania się tym mieczem trzeba naj- 
pierw nałożyć na brzuch blaszany pier- 
ścień, Pod uderzeniem ostrze nie prze- 
bija ciała, lecz trafiając na opór — cho- 
wa się w wydrążonej rękojeści. Podo- 
bnych aparatów jest kilkadziesiąt. 
Zwiedzający muzeum mtszą przy- 
znać, że pozostawia ono niezatarte wra 
żenie, zwłaszcza. że wszystkie sztuki 
demonstrowanę przez profesora Kalma- 
na wypadają tak świetnie, jakby był on 


zwyczajnej drodze. Chrąszcz olbrzym po | „zawodowym sztukmistrzem*. 


trafi uciągnąć ciężar przeszło 2 klg. 
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W odmętach zbrodni krakowskiej 


— Bardzo mi przykro, że chciałem panów zastrzelić!—oświadcza Malisz funkcjo- 
nariuszom policji. — Krwawego zbira omal nie ujeto w pół godziny po zbrodni 


W śwecię dm. 25 b. m. sad doraźny w Krakowie 


Kraków, 15 października. 
Śledztwo w sprawie zbrodni Mali- 
Ka postępuje naprzód szybkiemi kro- 
ami. 


l > 
ś dziano, 


Z UST JEGO PADŁO JEDNO SŁOWO: 
„MALISZ*. 

W ten sposób, już drugiego dnia wie 

czyj był rewołwer, z którego 


Wczoraj przed południem, przesłucha padł strzał, Trzeba się było tylko upew 


no w dalszym ciągu świadków, między! 
innymi lokatorów domu przy ul. Pań- | 


skiej 11. Równocześnie rano, dwaj znaw- 
cy sądowi: prof. Olbrycht i dr. Jankow= 
ski, badali poczytalność Maliszów. Oka- 
zało się, że są Oni zupełnie odpowie- 
dzialni za swe czyny. 

W godzinach południowych rozpo- 
częło się przesłuchanie samego Malisza. 
Zbrodniarz wrócił już do zdrowia i ba- 
danie jego mogło się odbywać bez prze- 
szkód. Malisz w dalszym ciągu przyznaje 
się do wszystkiego, opisując przebieg 
zbrodni tak, jak to podał wczoraj „Ex- 
'press Ilustrowany". Przesłuchanie Mali- 
sza trwało przeszło cztery godziny, 

Jesz rzeczą charakterystyczną, że w 
'czasie przesłuchania, Malisz zwrócił się 
w pewnym momencie do policjantów: 

— JEST MI BARDZO PRZYKRO, 
ŻE CHCIAŁEM PANÓW ZASTRZELIĆ. 

PANOWIE PRZECIEŻ SPEŁNIAJĄ 
SWÓJ OBOWIĄZEK. 

W czasie składania zeznań oświad- 
czył on, że żył on w wielkiej nędzy i 
chciał zastrzelić początkowo żonę, a póź 
niej siebie, Po pewnym czasie jednak, 
rozmyślił się i wówczas wpadł na pomysł 
zorganizowania napadu na listonosza, 

++ 


* $ 
W jaki sposób policja wpadła na 


trop zbrodniarzy? W jaki sposób stwier | 


dziła, że to Malisz, a nie kto inny doko- 
nał zbrodni? i 
Dziś możemy już uchylić 


rąbka ta- 
jemnicy, który 


trzeba „było ukrywać 


schwytani: i 


tak długo, dopóki mordercy ‘nié | o 


„Express Ilustrowany“ uzyškatinajt w 


bardziej szczegółowe relacje o tem, ia- 
ką drogą toczyło się śledztwo. Są to 


szczegóły wysoce sensacyjne, które wy |$% 
jaśniają w jaki sposób, mimo iż zbrodnia | $% 
rza nikt nie znał i nikt więcej nie był/ż 


wtajemniczony w jego plany, następne- 
*go'dnia po morderstwie policia krakow- 
ska znała jego nazwisko, — Jan Malisz. 

Zbrodniarza zdradził brak doświad- 
czenia. Zdradziła go broń, którą użył 
do swego straszliwego czynu. 
przed kilku dniami donosiliśmy, zbro- 
dniarz posiłkował się rewolwerem, ja- 
kiego w Polsce wogóle dziś się nie uży- 


wa i jakiego przeważnie u nas niema. | 58 


Pierwszego dnia gdy na miejsce zbrod- 


ni przybyły władze palicyjno - sądowe |; | 


dokonano sekcji zwłok listonosza Prze- 
bindy i małżonków Suesskindów. Wy- 
„dobyto z ich ciał kule. Odrazu zwróco- 
ao uwagę na ich osobliwy kaliber. Spe- 


cjalny wywiadowca obszedł wszystkie | ej 
Właściciele; tj 
«tych składów oświadczyli, że takiej bro-| 


krakowskie składy broni. 


ni w sprzedaży niema i że kule pocho- 
dzą z rewolweru wojskowego, systemu 
irancuskiego. ;, 

Rewolwery te przyszły do Polski w 
roku 1919 z armią gen. Hallera. Na py- 
tania wywiadowcy, czy kule tego kali- 
bru, można wystrzelić z rewolweru inne 
go systemu, właściciele składów broni 
odpowiedzieli przecząco. Kule te można 
używać tylko do rewolweru typu Labelle 

Wobec tego wysłano specjalnych wy 
wiądowców na miasto, celem stwierdze- 
nia, kto mógł być właścicielem podobne 
go rewolweru. Dopiero następnego dnia, 
t.j. we wtorek, jeden z konfidentów po-' 
licyjnych, zdołał ustalić, że właściciel 
wiosku przy ul, Topolowej i Rakowickiej 
Bak, miał u siebie przez pewien czas ta- 
ki rewolwer. Gdy go zapytano, czyja to 
była broń, ê 


Jak już| g 


Sa) 


nić, czy z rewolweru tego strzelał właś- 
ciciel jego, czy też ewentualnie ktoś go 
sobie pożyczył, Do tego posłużył prze- 
kaz pocztowy, który znaleziono w torbie 
listonosza Przebindy. Jak już donosiliś- 
my, Malisz przed kilku laty miał pewne 
porachunki z wydziałem śledczym. — 
Okradł on jeden z zakładów fotograficz- 
nych w Krakowie, za co został skazany 
na parę miesięcy więzienia z zawiesze- 
inem kary. Gdy został wówczas areszto- 
wany, wzięto od niego próbę pisma, któ 
ra została przekazana do aktów, 

Gdy obecnie porównano oba charak- 


JUż CZAS 


zaopatrzyć się w los I klasy 28-ei Lo- 
terji w najszczęśliwszej KOLEKTUP”"" 


Bolesława BONCZ K \ 


| 
ul. Piotrkowska 117, tel. 248 G8 | 


Dotychczas padły u nas następujące 
„większe wygrane zł. 100.000 ną na. 
40.047, 15.000 na Ri 54.250 i wiele 

innych. 


ych 
Ciągnienie 1% października, 
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padły w szczęśliwej kelekfurze 


UL. PIOTRKOWSKĄ 54 


Zamówienia listowne załatwiamy odwrotnie. 


To też wszyscy grają u KAFTALA 3 
Losy I Klasy 28 Loterji są już do nabycia 


Wobec zmiany systemu gry ciągnienie odbędzie sięjuż 19 paździer. br. 
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Najbliższa parcelacja w zelektryzowanei części wschodniego przedmieścia Ło- 


PLACE BUDOWLANE 


na najdogodniejszych warunkach. Dojazd tramwajem 4 i 10. 
0. Szczegółowej infotmacji udziela na miejscu Stoki. Dwór. 


one pi- 


tery pisma, okazało się, że ary 
nie po- 


sane jedną ręką. Na tem jedn 
przestano, 

Po kilku dniach, na Błoniach, koło 
boiska „Iuvenia", znaleziono skrwawio- 
ną zarzutkę. Udano się więc do matki 
Malisza i zapytano, gdzie znajduje się 
jej syn. Odpowiedziała, że wyjechał do 
Przemyśla, Gdy ją zapytano, skąd wie o 
tem, odpowiedziała, że słyszała, jak syn 
umawiał się z synową, że wyjeżdża do 
Przemyśla, Pokazano jef wówczas zarzut 
kę i spytano, czy wie, do kogo ona na- 
leży. 

sl TAK, TO JEST ZARZUTKA ME- 
GO SYNA — odpowiedziała Maliszowa, 

Wówczas wywiadowcy policji, zwró* 
cili się do niej z następującemi słowy: 

— Syn pani popełnił morderstwo przy 
ul. Pańskiej. Ostrzegamy panią, że zezna 
nia jej będą decydujące i że pociągną za 
sobą straszliwe konsekwencje dla jej sy- 
na, Niech się pani zastanowi. 

Na te słowa, matka Malisza zbladła, 
naia się łzami, ale po chwili oświad- 
czyła: 

— NIESTETY, MUSZĘ POTWIER- 
DZIĆ. TO JEST ZARZUTKA MEGO 
SYNA. a 

Wtenczas zarządzono pościg. 

Ponieważ  Maliszowa powiedziała. 
że syn jej uciekł do Przemyśla, przez 
kilka dni czyniono poszukiwania w tem 
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Dr. MED, 


Al. Kopciowski 
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mieście, a dopiero później natrafiono 
na właściwy ślad w Katowicach, 

Dodać należy jeszcze jeden bardzo 
ciekawy szczegół. Nie wiele brako- 
wało, by nie padły trzy osoby i by ra- 
bunek został dokonany, jak to przewi- 
dział Malisz, to znaczy przez skrępo- 
wanie listonosza. 

Malisz jednak nie wiedział, że listo- 
nosze pieniężni, którzy normalnie wy- 
chodzą na miasto o godz. 8 rano, w 
dniach pierwszego, drugiego j trzecie- 
go każdego miesiąca, kiedy jest więcej 
pracy, wychodzą już o godz. 7 rano. 
Ten jego błąć spowodował następnie 
zamcrdowanie trzech osób. 

„Express był pierwszem pismem, 
które doniosło, że listonosz Przebinda 
był w mieszkaniu przy ul. Pańskiej dwa 
razy. Kiedy przyszedł pierwszy raz 0 
godz. 7 rano, Maliszów jeszcze nie by- 
iĝ. 

Spóźnili się uni, ponieważ, jak zaz- 
naczyliśmy. nie wiedzieli o wcześniej- 
szej godzinie pracy listonoszów. 

Wówczas Przebinda zostawił awi- 
zo na przekaz, a sam zeszedł na dół. 
Gdy awizo przeczytał stary Suesskind 
i zauważył sumę tylko 10 zł. bardzo 
zaniepokoił się, bo iego lokator opowia- 
dał, że z otrzymanych pieniędzy zapla- 
ci resztę za mieszkanie, 

Dlatego, gdy Przebinda przyszedł 
po raz drugi. Suesskind nie opuszczał 
iuż swego losatora ani na krok, oba- 
wiałąc się, że ten nie zapłaci mu owych 
10 złotych. 

W t21 sposóh Malisz widział. że nie 
może dzkonać rabunku bez fżycia bro- 
ni i zaczął strzelać. , i 


r i ; 
Jak się dowiadujemy, w dniu wczo- 


łaiszym, wyznaczony zostanie defjnity- 
wile termin rozprawy doraźnej 


prze- 
ciwko Maliszom. Rozprawa rozpocz- 
we się w środę, 25 b. m. Obrońcy z u- 
rzędu zostaną wyznaczeni w naibliż- 
szych dniach. Sądowi doraźnemu prze- 
wadniczyć bzdzie, jak już pierwsi za- 
powiada:siiy. wiceprezes -sądu okrę- 
gowege. dr. Kiuniński. Oskarżenie 
wnosić będzie pruk, dr. Lewicki. 


+k è 
Jak wiadomo, łupem Maliszów pa- 


¿zij dio przeszło 18.000 złotych. Z sumy 


tej Maliszowie wydali przeszło 3.000 
zł. Pozostałe 15.000 zł. odebrano Ma- 


8 liszowj i zwrócono poczcie. 


+$ 


W godzinach popołudniowych na- 
deszła do policji krakowskiej bardzo 
interesująca wiadomość, 

Jak się okazuje, niewiele brakowało, 


by Malisz został aresztowany 


W PÓŁ GODZINY PO DOKONANIU 
ZBRODNI. 
Otóż gdy był on w Krzeszowicach. 


sm%4%,54ldokąd pojechał taksówką z Krakowa 
SPY bezpośrednio po swym krwawym czy- 


nie, wstąpił do sklepu niejakiego Kra- 
marczyka, gdzie zamierzał coś nabyć. 


Gdy chciał płacić, wyciągnął z kieszeni 
cały plik zrabowanych banknotów. 


Kramarczykowi wydało się to po- 


dejrzane i dlatego natychmiast wezwał 
policję. 


Malisz iednak, jakgdyby coś przez 


czuwałąc, natychmiast się oddalił i u- 
ciekł. 
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Znakomity, naturalny krajowy tani 


środek przeczyszczający 


NATURALNA SÓL MORSZYŃSKA, 


Torebka, zawierająca iednorażowa daw 
kę tylko 20 groszy. Do nabycia w apte- 
Tel. 232-55, przyjmuje 7--8 wieczór.lkach i drogeriach. 


CASINO | 
| U KEDATZZEONAM 


Dziś idni następnych! 
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To czego jeszcze nie było w dziejach klnematografji! 


KING KONG 


Ósmy -ud świata 


0 godz, 12 1 2. 


Fay Wray. 


Bruce Cabot oaz ż metrowy king Keper 
keal, E. Schoedsack wg, E.W 


Cały świat jest oszołomiony tym miljonowym filmem; 


W rolach głównych 


Robert Armsireng. 


allace'a. Dziś % poranki 
Passe-partont i bilety ulgowe nieważnu, 
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Węgiel na zimę! 


Zima się zbliża, chłody za pasem, więc 
w myśl zasady — „zastaw się, a postaw sigt“ — 
kupiłem wóz węgla. Odsypałem do piwnicy, 
zamknąłem na cztery spusty i czekam zimy, 

Po tygodniu zaglądam do mojej piwnicy — 
coś mi się: nie podoba, Niby wszystko w po- 
rządku, drzwi zamknięte, kłódki nietknięte, ale 
węgla brak, Myślałem, że to może złudzenie 
eptyczne, więc czekam, co dalej będzie., 

Po dwuch tygodniach znowu schodzę do 
piwnicy i znowu to samo: — niby drzwi niena- 
ruszcne kłódki w porządku, a węśla coraz 
mniej... 

Zestanowiło mnie to, badam, szukam i ot, 
co znalazłem! .. Podkop!., Ktoś poprostu wy- 
kopał dół pod moją piwnicą, przeprowadził pod- 
ziemne przejście z drugiej piwnicy i w ten spo. 
sób rabewał sobie spokojnie mój ciężko zapra- 
cowany węgiel, z takim trudem przygotowany 
na zimowe czasy |. 

Zewrzała we mnie złość niepohamowana i 
wszcząłem — jak fo mówią — energiczne śledz- 
two. Okazało się, że sąsiednia piwnica należała 
do mcjego starego sąsiada pana Wątróbki, 

Walę więc wprost do niego i powiadam: 

— Panie Wątróbka!.. Sąsiedzi jesteśmy nie 
od dzisiaj, niejedną już sprawę w sądzie mielim 
za obrazę i inne mordobicie, ale to, co pan teraz 
zrobił, to świństwo, rozumiesz pan?,. Na to mo- 
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CZIRŁUYY | 1: 


Hallo? Tu radjo? 


NIEDZIELA, 15 października 1933 r. 
9.00— 9,05: Sygnał czasu 
wsłają zorze“, ; 
905— 9.20: Gimnastyka, ` 
9,20— 9,35: Muzyka z płyt. 
9.35— 9.40: Dziennik poranny. 
9,40— 9.52; Muzyka z płyt, 
9.52— 9.55: Chwi]ka gospodarstwa domowego. 
9,55—10.00. Odczytanie programu na dzień bie- 


żący, 
10,00—10.45: 
kowa. 
1045—11.35; Muzyka religijna z płyt. 
11.35—11.50: „Polska a idea misyjna w przeszło- 
ści i teraźniejszości — wygł. ks. F. de Ville, 
(Odczyt misyjny), 
11.57—12.05; Sygnał czasu z Warszawy. Hejnał 


Transmisja Nabożeństwa z Kra- 


z owa, 

12,05—12.10: Odczytanie programu na dzień bies 
żący. S 

12,10—12.15: Wiadomości meteorologiczne. ` 

12.15—13.40: Poranek muzyczny z Filharmonji 
Warszawskiej poświęcony “utworom  Czaj: 
kowskiego, 

W przerwie: „Zadania szefów b - 
czeństwa w fabrykach“ — wygł. imż. P. Pod. 
górski, j 

13.40—14.00; Transmisja ze stadjonu 
dzypaństwowego meczu piłki nożnej Pojska 
—Czechosłowacja. L 

14.00—14.20: „Służba jednej godziny“ — feljeton 
w związku z rozpoczynającym się eezóńem 
teatralnym — wygł. red. Jan Piotrowski, 

14,20—16.00: Koncert życzeń. 

16.00—16.15: Transmisja z Krakowa, Opowiada: 
Inie dla dzieci p. t, „ Wopałacach królowej 
Kingi* — Zyśmunta Nowakowskiego. 

16.15—16.30: Słuchowisko B, Hertza p. t. „Jak 
ka skąpą  Wojciechową rozumu nau- 
czył“, 


że się zdobyć tylko taki łapserdak, jak pant, | 16.30—16.45: Pieśni w wyk. A, Pertile (płyty). 


— Niby za co mnie pan tak chwali?.,, 
takiego zrobiłem?,, — pyta nie w ciemię bity 
Wątróbka. 

. — Za co?.. To pan jeszcze greka udajesz 
i warjata odstawiasz?, „ Kto podkopał "się pod 
mofa piwnicę i od miesiąca węgiel po kawałku 
wykrada, c07., 

Rozszerzyły się oczy Wątróbki, za głowę 
się chwycił i rozląmentowsnym głosem powiada: 

— O, psiadusza!., To pańska piwnica by- 
ła?,. Patrzcie państwo! 

— A co pan myślał? , 

— A ja myślałem, widzisz pan, że odkryłem 
pokłady węgla pod naszym domem i nikomu 
o tem nic nie gadałemi.., 


* TEATR MIEJSKI. 

Dziś w miedzielę o godz. 4-ej po poł. oraz w 
poniedziałek wieczorem (dla Zrzeszeń po cenach 
nainiższych) dwa ostatnie powtórzenia frapują- 
cej sztuki Romains'a „Dyktator. 

Dziś w niedzieję wieczorem, przyjęta: gorąco 
podczas wczorajszej premiery, komedja Fr. Lang- 
nera „Jak się nawrócił Ferdek Pisztora*, 

Publiczność bawi się świetnie, oklaskując 
sztukę oraz wykonawców: Buczyńską, Kędzier- 
eka, Milslkiego, Szletyńskiego, Winawera i in. 


ANDRZEJ NOMAR. 


Co 116.45—17,00: 


„Sonety Krymskie* 
cza, (Kwadrans poetycki), 

17.00—17.15: Pogadanka p. t. „Precz z. graciar: 
nią* — wygł, Marja Dobrowolska. 


17.15—17.30: Transmisja z Placu Marszałka Pit- 

sudskiego w Warszawie fragm, akademji ku ucz- 
czeniu 400-nej rocznicy urodzin Stefana Bd: 
torego, 

17.30—18.00: Audycja ludowa z Katowic, 

18.00—18,40: Słuchowisko. 

18.40—19.05: 


Transmisja z Poznania, Recital 
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Blondynka czy brunetka? 


Sensacyjna BowieŚśĆ ier ayzuniwnani zac. 


W jedriem z wielkich miast Polski za- 
strzelony został na ulicy popularny lekarz 
dr. Mietlicki. Inspektor policyjny Grant u- 
stalił, po dłuższem śledztwie, iż zbrodni 
dokonała jedna z dwuch kobiet: Maria Me- 
sanow bądź Magdalena Mawilska i że obie 
panie wyiechały do Zakopanego. W ślad 
za niemi wyjechał insp. Grant wraz ze 
swym przyjacielem redaktorem Steryńskim. 

Inspektor rozpoczął poszukiwać piekne 
uciekinierki po całem Zakopanem i wreszcie 
spotkał je w Jaszczurówce, 


Przy stole w pensjonacie inspektor flir- 
tuje z pewną blondynką, która mu oświad- 
cza. iż jest łudząco podobny do jej męża, 
który zajmuje się praktykami hypnotycz- 
nemi. 


— Zgadl pan — odpowiedziała re- 
glutnie — ja się tak szybko nie podda- 
ię. Razu pewnego — ciągnęła dalej — 
gdyśmy wyjechgli do Berlina, urządził 
wspaniałv seans u znajomych. Wobec 
zebranych gości zahypnotyzował żonę 
lakiegoś doktora i w transie wmówił 
w mia że &st jego żoną. W pewnei 
chwili kazał jej oczekiwać jakiegoś pana, 
a Ona posłuszna jego woli, tak się wzię- 
ła do pracy. że jej rzeczywisty małżo- 
nek oburzony tym flirtem urządził całą 
awanturę. Inna znów zasugerowana na- 
kazem usiłowała gwałtem rozebrać się, 
na co jej oczywiście nie pozwolono. 

— Ku wielkiemu zmartwieniu pa- 
nów — wtrącił wesoło inspektor: 

Blondynka pogroziła mu palcem i 
rzekła: 


— Opowiadam to panu li tylko dla- 
tego: że mam szczerą chęć zaproszenia 
"anów na seans po przyjeździe mego 
męża z Warszawy: Zaprosiłam już cały 
szereg osób, a między innemi dwie pięk- 
ne i szalenie interesujące panie Marię 
Mesanow i Magdalenę Mawilska, które 
poznałam w pewnym pensjonacie. 


Z R W O Z 0 Z O a 


— Marję Mesanow i Magdalenę Ma- 
wilską — powtórzył zdziwionym gło- 
sem Steryński unosząc się zlekka na 
krześle. 

— Czy zina je pan? — zapytała blon- 
dynka. 

Inspektor całą siłą nadepnął dzienni- 
karzowi na czubek trzewika. Steryński 
zorientował się błyskawicznie w sytu- 
acji. 

— Nie.. skądże... Pierwszy raz sły- 
szę te nazwiska — rzucił oboietnie. 

Blondvnkę widocznie zadowoliła ta 
odpowiedź bez cienia podejrzliwości 
pytała dalej. 

— A zatem czy przyimują panowie 
moje zaproszenie? i 

— Z całą przyjemnością — odpowie” 
dział Śniesznie inspektor, w obawie że 
Steryński znów coś niepotrzebnego po- 
wie. 

— W takim razie nie omieszkam 
panów powiadomić. Ciekawam co po- 
wie mój mąż na to uderzające podo- 
bieństwo pana. 

Wstała od stołu i wyciągneła dłoń 
na pożegnanie: Panowie po kolei ucało- 
wali miękką jedwabistą rękę i udali się 
do swego pokoju, 

— A tobyś pan nas wkopał! — rzekł 
poirytowany inspektor do Steryńskiego 
gdy zamknęli za sobą drzwi. 


ROZDZIAŁ X. 


Poznali je wcześniej, bo jeszcze 


przed przyjazdem owego męża — hyp- 
notyzera. Żona jego. zapalona zwolen- 
niczka gór namówiła większe grono do 
wspólnej wycieczki nąd Morskie Oko. 
Inspektor Grant 


Legji mię- 


A. Mickiewi: f 


zakupiony w najpopularńiejszej kolekturze | Y Lecznicy Piotrkowska 294 od 4--7 w. 


| S. PASSIERMAN 


| Piotrkowska 13, tuo 7. 11. WHIL), y 


i redaktor Steryński” 


śpiewaczy Marji Trąmpczyńskiej. 


i pieśń „Kiedy ranne | 19,05—19.10: Wiadomości sportowe z Łodzi. 


19.10—19.25: Rozmaitości. 

19.25—19,30: Wiadomości bieżące, 

19.30—19.45: Radjotygodnik dla młodzieży — 
się dziej na świecie'-w opracowaniu 

uno Winawera. ` 

19.45—19,50: Odczytanie programu na dzień na- 
stępny. > 

19.50—20.00: Dziennik wieczorny, 

20.060—21,00; Muzyka lekka. (Orkiestra pod dyr. 
Stanisława Nawrota i Stefana Nowita te- 


nor), 

21.00—21,15: Odczyt aktualny. 

21.15—22.15: „Na wesołej Lwowskiej fali'. 

22.15—22,25: Wiadomości sportowe ze wszyst 
kich rozgłośni P, R. 

22,25—23.00: Muzyka taneczna z cukierni „Zie- 
miańska'*, 

23.00—23,05: Wiadomości meterologiczne dla 
lotnictwa i komunikat policyjny. 

23.05—23,30: D c. muzyki tanecznej. 


AUDYCJE ZAGRANICZNE. 
15.25. KOPENHAGA. Koncert poświęco- 
" ny utworom Wagnera. 

18.35. HELSINGFORS. „Dama Pikowa** 
— opera Czajkowskiego. Tr- z Onery 
„Miejskiej. - 

20.00. SZTUTGART. „Holender-Tułacz* 
— opera Wagnera. 

22.05. LONDYN REGIONAL. „Every- 
man“, — kantata Waldorfa Davies'a. 
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APTEKA 
MAZOWIECKA 
DRA A.SKLEPIŃSKIEGO 
WARSZAWA MAZOWIECKA iQ 
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Trzeci miljon 
padnie na Twój los 


Ciągnienie już w czwartek 
Pamiętajcie, . że naszeslosy przynoszą szczęście !!! Re Keppieliiakiaga (Andrzeja 28), A. 


chętnie przyjęli zaproszenie, szczegól- 
niej pierwszy, który od pamiętnej roz- 
mowy przy kolacji stale towarzyszył 
Zadatliwej blondynce, ponieważ wie- 
dział że przyczyni się ona niewątpliwie 
choć w drobnej.cząstce do jego triumfu. 
Nie omylił się w swych przypuszcze- 
niach. Obie damy za któremi zmuszony 
był przyjechać aż do Zakopanego po- 
zhał przed wejściem do autobusu, który 
miał ich zawieść do Morskiego Oka: 

— Już pana gdzieś widziałam — za- 
znaczyła podczas prezentacji Mada, 
przypatrułąc się badawczo inspektoro- 
wi. 

— Ułatwię pani tę reminiscencię — 
odpowiedział swobodnie — zdaje się: 
że tańczyłem «z panią w Jaszczurówce, 
Ach!... 
ch!... 

Mada nie mogła powstrzymać się od 
tego wykrzyknika bówiem jak żywo 
stanęła jej przed oczyma scena z ubie- 
glych dni. 

Nie dostrzegalny uśmiech pełen ironii 
przemknął po twarzy inspektora. 

— Wtedy była pani taka zadąsana. 
Kto panią tak rozgniewał? 

Mada opanowała wzruszenie. 

— Pan, nie kto inny — przyznała się 
szczęrze. 
s Czemże? 
— Bo patrzył się pan ciągle we mnie, 


= 


iak mazur w Giewont — odpowiedziała 


dowcipnie, zaglądając do torebki. 

Inspektor . miał już odpowiedzieć, 
przeszkdziła mu jednak organizatorka 
wycieczki, która podeszła do nich w to- 
warzystwie złotowłosej kobiety. Spojrzał 
ra nią i zadrżał.... 

Przed nim stała dama, którą pewne- 
go niedzielnego poranku śledził na cmen 
tarzu. Te same ruchy, ta sama postać... 
Inspektor nie był w stanie zapanować 


nad swemi nerwami. Na szczęście z 
przykrej sytuącji wybawiła go żona 
hypnotyvzerą. 


— Pozwoli pan, panna Marja Mesa- 


"now. 
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PRECZ Z DOLARAMI, KTÓRE RUJ- żj 
"U E 
Z OBCA WALUTA. KTÓRA = 


Lokujcie swe oszczędności w ziemi | ; 
kupujcie parcele w lesie sosnowym. 


przy szosie Łódź—Pabjanice— Bełchatów 
Parcele w cenie już od 20 do 45 gro- 
szy za 1 metr kwadratowy. 
NA DŁUGIE MIESIĘCZNE RATY. 
Nie zwlekać z kupnem, gdyż pozostało 
niewiele parce! do sprzedania! Wszyscy 
dotychczasowi nabywcy już. otrzymali 
akty reientalio - hipoteczne — (tytuły 


własności). 


Miejscowość sucha, piasczysta, malo- 
wnicza o balsamicznem powietrzu. plaża 


nad jeziorem Dogodna komunikacia, co, 2 
godziny autobus z Łodzi przez Pabjanice, 
DRUŻBICE i z powrotem. 


Dla obejrzenia działek odjazd do ląsu 
codziennie z Pabjanic już od godziny 
9.30 rano. 


Informacji udzielają: | 

1) w Łodzi biuro inżyniera L, Hurwlcza 
ul. Piłsudskiego 36. tel. 141-95. 

2) w Łodzi J. Jasiński, ul. Piotrkow- 
ska 254/2, telefon 121-55, do godz. ll-ej 
i od 3-ej 

3) w Piotrkowie biuro mierniczego 
przysięgłego Leopolda Pajdowskiego, ul, 


Pilsudskiego 65, tel. 20. s 
4) e Drużbicach w lesie PR 
tku. Aku 


LEKARZ-DENTYSTA 


F. Kopciowska 
Gdańska 37 


tel. 232-55, 
przyjmuje od 9—3, 


przy Górnym Rynku. 


«|. e 
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Boyžuryg apielc. 
ocy dzisiejszej dyżurują następujące apteki: 
Dancerowej (Zgierska 57), W, G ie- 
go (11 Listopada 15), Sukc, S. Gorfeina (Piłsuds. 
kiego 54), J. Chądzyńskiej (Piotrkowska 165), 
Szymań- 
(Przędzalniana 75). 


Bąknął swe nazwisko i uścisnął wą- 
ską dłoń, obciśniętą zamszową ręka- 
wiczką. 
Blondynka 
dodała. 

— Obie panie pozostawiam pod opie- 
ką panów. Pan, panie Steryński zdążył 
już poznać całe towarzystwo, więc pro- 
szę za mną. Czy zgadzają się panie? 
— Oczywiście — odpowiedziała Ma- 
da za siebie i Marysię ì spoglądając na 
inspektora dorzuciła — tylko pod tym 
warunkiem, że nie będzie pan tak mil- 
czał uparcie, jak wówczas podczas 
tańca, 

— Wtedy czar muzyki 
mnie — odparł z patosem 


rozejrzała się wokoło i 


mówił za 
inspektor i 
ruszył za paniami w kierunku autobusu. 
Był już prawie wypełniony. Mimo 
to inspektorowi udało się zdobyć dość 
wygodne miejsca dla pań. Przeznaczenie 
chciało, że siadł vis a vłs Mady, doty- 
kając ią niemal kolanami. Marja Mesa- 
now znajdowała się po lewej stronie. 
— Pogoda nienadzwyczajna — zau- 
ważył Steryński, rozglądając się po nie- 


ie. 
Pante spojrzały w górę... Ciężkie, 
ołowiane chmury zasnuły cały horyzont. 
Na ścianach Giewontu majaczyły mlecz= 
ne postrzępione obłoki. Powiał silny 
wiatr. 
„= Brrr zimno — rzuciła Mada, za- 
pinając płaszcz na wszystkie guziki. 
ędzie deszcz — dodał inspek- 
tor — czy aby panie uzbroiły się w pa- 
rasolki? 
— Marysiu, zdaje się, że zabrałaś z 
sobą — zapytała niespokojnie Mada. 
— Oczywiście... Jak zwykle Mado— 
odpowiedziała zagadnięta — dziwię się, 
że nawet pytasz o to... Prawdę powie- 
dziawszy, wolałabym wrócić do domu. 
Mam złe przeczucie... 
Było już jednak zapóźno. Autobus 
zawarczał jak zły pies į ruszył z miej- 
sca, Marysia przytuliła się mocniej do 


Ma 
zy ciąg jutro), 


STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI, 


Józef Chudzik był bezrobotnym. Od 
dwuch godzin siedział bezczynnie przed 
dworcem kolejowym. gdy nagle podbiegł 
doń iego ukochany synek, Jaś. który poka- 
zał mu znaleziony przed dworcem kwit 
bagażowy. 

Na podstawie tego kwitu ojciec i syn od- 
bierają walizkę w której ku wielkiemu 
swemu przerażeniu znajdują między gazeta- 
mi i szmatami odrąbaną ręke mężczyzny 
Oraz woreczek z pieniędzmi i kosztowtoś- 
'eiami, 

+ W chwili, gdy Chudzik otwiera! walizkę. 
kteś zapukał do drzwi. Szybko wsunął wa- 
'lizkę pod łóżko i w tej chwili do pokoju 
wszedł policjant. a za nim jakiś pan z tccz- 
ka oraz dozorca Owym panem był reient 
„Oluński: który przyszędł mu oznajmić, że 
według przedśmiertnych zeznań  nejakiej 
Klementyny  Wiórczyńskiej, zamieszkałej 
„przy ul. Śląskiej 12. iest on jedynym i właś- 
ciwym synem bra cego o nieznanem vazwi- 
Sku, albowiem Wiorczyńska zmarła przed 
wypowiedzeniem tego nazwiska. 

E ‘Od sąsiadek Wiórczyńskiej Chudzik do- 
wiedział się, że ongiś służyła ona jako pia- 
Sstunka u pewnei hrabiny, a ostatnio prowa- 
dziła tajemniczy żywot Odwiedzała ją pew- 
fa elegancka dama o niezwykłej urodzie: 
którą wszyscy nazywali „Księżniczką Œy- 
gańska' i Która przyjeżdża cytrynową liimu- 
zyną.: Chudzik ujrzał ją pewnego razu na 
licy r uczyniła ona na nim niezwykłe wra- 
żenie. 

Jeszcze tego samego dnia Chudzik po- 
stanowii pozbyć się nieszczęsnej walizy za 
miaslejn, lecz przęszkodziła mu w tem pew- 
ma chłopka, Wobec tego rzucił walizkę do 
stawu. Następnego dnia dowiaduje się Z 
gazet, że policia „oprócz walizki w stawie 
odnalazła drugą taką samą walizkę, zawie- 
rającą drugą rękę bestjalsko zamordowanej 
ofiary. 

Oprócz owej chłopki widział Chudzika z 
walizką zawodowy  rzezimieszek, Włady- 
sław Pakuła. który grozi Jasiowi, że odda 
go wraz z oicem pod sąd, jeżeli nie wystara 
igs 100, złotych dla niego. Jaś dobiera so- 

e do poniocy swego kolegę, Siłacza Felka, 
i razem szpiezują Pakułę. Za miastem do- 
chodzi do walki między Pakułą amjednyjnz 
jego - Karńratów, pr2y czem “Pakula ` pchnię- 
fm noża zapiią SYSĘY ZY Yao voni 

-Narzeczona Chudzika jest służąca adwo- 
kata Głowniewskiego, mieszkającego w tym 
samym domu, zgrabna, młoda dziewczyna, 
której na imię Stefcia. 


Główniewski zainteresował się 
Chudzika, a-gdy Jaś opowiedział mu w 
wiełkiej taiemnicy o odkryciu dokonanem w 
walizce,. adwokat Głowniewski z niewiado- 
mych przyczyn padł zetndlony na podłogę... 


Jaś. obawialąc się w dalszym ciagii zdra- 
dy ze strony Pakuły, szpiezuje go w nocy. 
Okazało się, że Pakuła przeprowadza jakieś 
konszachty z przyjacielem Księżniczki, Ka- 
rolem Zawidzkim, który polecił mu, aby za- 
denuncjował Chudzika, lecz Pakuła, obawia- 
iąc się zemsty Jasia, nie chce się podiąć tej 
misji Wobec tego Zawidzki zwraca się do 
Księżniczki, przez którą niejeden mężczyzna 
odebrał sobie już życie, aby nawiązała zna- 
jomość z Cudzikiem i skłoniła go do popeł- 
mienia samobójstwa . Dlaczego Zawidzkiemu 
zależy na Śmierci Chudzika i kim on jest 
właściwie — niewiadomo, 


"Księżniczka, chcąc wzbudzić zazdrość w 
Zawidzkim, starą się usidlić Chudzika. któ- 
ty przez nią zapomina o swej biednej na: 
rzeczonej. 

Pewnego dnia powracającego od Księż- 


niczki Chudzika aresztują dwaj wywia- 
dowcy. 

W Urzędzie Śledczym Chudzik dowiaduje 
się ku swemu wielkiemu przerażeniu od 


losem 
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nadkomisarza Bełzy, że jest posądzony o 
zamordowanie hrabiego Kazimierza Burs- 
kiego. jego rzekomego ojca... 


Nadszedł wreszcie dzień rozprawy sądo- 
wej. Na ławie obrończej zasiadł adwokat 
Głowniewski 

W pewnej chwili do prokuratora pod- 
chodzi wożny i wręcza kartkę następującej 
treści: 

— „Nie dręczciz niewinnego człowieka! 
Czego chcecie od Chudzika?,. To ja zamor 
dowałem hrabiego Burskiego! Serwus! 

Okazuje się, że kartkę tę podrzucił pe- 
wien garbusek, który wyszedł z sali, 


Policja wysyła za nim listy gończe, lecz 
bezskutecznie. Garbusek znikł w tajemni- 
czy sposób. 

Na podstawie listów Garbuska sąd zwal- 
nia Chudzika z odpowiedzialności zamor- 
dowania hrabiego Burskiego. 


Do bankiera Grudzieńskiego, kochają- 
cego się w księżniczce, przybywa przemy- 
stowiec Leśnicki, który chce u niego zło- 
Żyć na przechowanie 50.000 złotych. 


Bankier przyjmuje te pieniądze i każe 
je schowal do kasy głównemu kasierowi 
Zydrańskiego. 

Gdy bankier chce już wyiść z biura, 


dzwoni do niego księżniczka. zapraszając 


go siebie. Grudziński idzie do niej... 

Księżniczka tańczy przed nim przy dźwię 
kach patefonu, a gdy bankier porwał ją w 
ramiona, wyrwała mu się z rąk, 


Ty, i Zawidzki, i Chudzik, i inni, któ- 
rzy przyjdą po was... Wiem, że to musi 
kiedyś nastąpić.. Więc nie przyrzekai 


mi, że będziesz mnie kochał zawsze, 


nawet wtedy... Powiedz, że chcesz mo- 
jej miłości tylko dziś.. Tylko teraz, pó- 
ki jestem młoda i piękna... Dobrze... Mo 
gę sprzedać swą urodę, swą młodość... 
Nie mam nic innego-.. To mój skarb ca- 
ły.. Ale ten skarb wyczerpuje się... Je- 
steg kupcem, więc powinieneś zrozu- 
mieć, że towar, który jest na wyczer- 
paniu, podskakuje w cenie... Więc mogę 
się sprzedać., ale drogo.. To musi kosz 
tować... Inaczej nie chcę.. Nie wierzę 
w miłość!.. To kłam!.. Wszystko jest 
lepszym lub gorszym interesem!.. Pan 
handluje walutą, ja jestem biedna — 
mam tylko swoje 22 lata na sprzedaż... 
Ale one przecież skończą się kiedyś... 


simm admina AW M ~ -7 


Rozdział dwudziesty dziewiąty. 


Na ulicy przystanął. Otarł' chustecz- 
ką spocore czoło. Chwiały się pod nim 
nogi. Nie wiedział co robi, dokąd idzie-. 
Szeptał coś do siebie nawpółprzytom- 
mie. Opanowała go tylko jedna myśl: 
Dziś jeszcze musi ją zdobyć!-.. 
Chce pieniędzy?.. Dobrze... Będzie 
miała... . 

Szed! ciemnemi ulicami. Noc już za- 
padła. Miasto spało: 

Przechodził obok oświetlonego gma 
chu. Spojrzał do góry. Fotel, 

Wszedł do hallu. Wyiał 


| wizytówkę 
i skreślił na niej następujące słowa: 


i gr SZANO PE ZEDO 
| Ga yvchmiast Mda dò“ biura i 


ca cały: 


, przysłać mi przez Wawr 
kz WorttelrAvekstbSA! Sptawa ies 
bardzo pilna. Przepraszam za tak 
późne zlecenie i dziękuję zgóry. 
) Zenon Grudzieńśki“ 


A na kopercie wypisał adres i na- 
zwisko: 

— Do WPana Wacława Zydrańskie- 
go, ul. Garncarska 32: 

Włożył wizytówkę do koperty i wy 
szedł przed hotel. Na chodniku stał sa- 
motny posłaniec. 

— Pssst!.. Proszę to zanieść pod 
wskazany adres... 

I wsunął posłańcowi pięć złotych do 
lapy- Posłaniec spojrzał, podziękował i 
poszedł. 

Grudzieński działał, jakby we Śnie. 
Uginały się pod nim nogi. Wino szumia- 
ło mu w głowie. Szedł teraz wolno bocz 
nemi ulicami wślad za posłańcem. Pod- 
niósł kołnierz palta. Było mu chłodno. 
Twarz miał rozpaloną mimo to drżał z 
zimna. 

Policjant przeszedł, obejrzał się. Gru 
dzieński przystanął. Naprzeciwko mie- 
szkał kasjer. 

Właśnie widział, jak posłaniec wszedł 
do bramy, którą przed chwilą otworzył 
dozorca: S 

Zapalił papierosa. Po kilku minutach 
posłaniec wyszedł. Znowu nastała cisza. 

W pięć minut potem brama domu 
przy ul. Garncarskiej 32 otworzyła się 
znowu i wypełzła z niej zgarbiona po- 
stać kasjera, otulonego szczelnie w pal- 
to. Widać było, że wyciągnięto go 
wprost z ciepłego łóżka. Kapelusz na- 
sunął na oczy i Śpieszył, by wykonać 
najdokładniej rozkaz szefa... 

Grudzieński kroczył za nim po dru- 
giej stronie ulicy. Coraz bardziej dy* 
gotał. Zdawało mu się, że ma gorączkę. 

Już chciał zatrzymać kasjera, po- 
wiedzieć, że to kaprys, ałe nie wypa- 
dało... 
Kasjer już otwierał drzwi wejściowe 
zapasowym kluczem. W hallu ukazała 
się zaspana i zdziwiona postać Wa- 
wrzyńca. Kasjer coś mu tłumączył. Wa 
wrzyniec przeciągnął się leniwie i sięg- 
nął po swe palto. . 

Kasjer znikł za drzwiami swego ga- 
binetu. Po kilku minutąch wrócił z tecz- 
ką pod pachą. 


Wręczył teczkę Wa-l..... Zgięty 


a 
BAK si 


Co zrobię wtedy, gdy będę stara?.:. Kto 
się mną  zaopiekuje?.. Wtedy jedna 
rzecz tylko potrafi mi was zastąpić: — 
pieniadz! Dlatego też teraz muszę już 
o tem myśleć... I dlatego kocham was 
dopóty, dopóki możecie mi płacić! 
Proszę!.. Oto poznał mnie pan teraz! 

Opadła. na tapczan, Wyczerpanie 
jej trwało tylko chwilę. Podniosła gło- 
wẹ piękniejsza niż zwykle. 

Grudzieński próbował ją obiąć, lecz 
odepchnęła go. 

— Jamo... — rzekł do niej. — Za du- 
żo piłaś... 

—'Q; nie... Puść mnie.. Musisz się 
wkupić..  Przynieś pieniądze, a dziś 
ieszcze będę twoją.» 

Grudzieński już nie słuchał, już o nic 
nie pytał: Porwał palto, kapelusz i wy- 
biegł z pokoju. 


wrzyńcowi, który stał już przy 
drzwiach. Woźny skłonił się i wyszedł.. 
Zydrański. przez chwilę pozostał 
jeszcze w hallu, sprawdził, czy wszyst- 
ko w porządku i również wyszedł, za 
mykająć za sobą drzwi. 
Grudzieński widział go, jak skulony 

i zziębnięty wracał do domu-.. 
Ulica znowu „opustoszała i ścichła. 
Teraz dopiero Grudzieński wychylił się 
z mroku. Ostrożnie podszedł do drzwi 
swego kantoru... 
Śmiać mu się chciało., On. bankier 
Zenon Grudzieński, podkrada się jak 

Sy eśo.biur | l 
tæ Pchną 
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SE dzić | 2 
. Był spokojny... Nikogo nie było.. 
Wawrzyniec poszedł do niego, do mie- 
szkania... „AJ 

Droga musiała trwać conajmniej pół 
godziny w obydwie strony. Zanim mu 
otworzą bramę, zanim się zorientują w 
domu o co chodzi. Miał więc dość 
CZaSu... > 

A jednak śpieszył się instynktownie 
jak złodziej... Na palcach skradał się do 
Sali z okienkami... Ile razy przechodzi: 
przez tę salę. Za każdym razem woŹni 
kłaniali'mu się nisko, a urzędnicy z Sza- 
cunkiem pochyłali głowy.. Teraz prze- 
chodził przez tę salę chyłkiem, ogląda- 
jąc się trwoźnie na wszystkie strony... 

Bał się woźnego, którego wysłał ka- 
sier Zydrański, bał się własnego cienia. 
Cichaczem podkradł się pod drzwi ga- 
binetu kasjera. On jeden.prócz Zydrań- 
skiego miał klucze od tego gabinetu i 
od kasy.. 
„ Wszedł do pokoju: Nie zapalał świa- 
tła. Znał dokładnie rozkład tego pokoju. 
Odrazu skierował kroki na prawo, gdzie 
stała wielka, metalowa kasa, arcydzieło 
amerykańskiej przezorności. Oprócz aŭ- 
tomatycznego zamku kasa posiadała 
cztery metalowe guziki z literami alfa- 
betu. Przy otwarciu kasy należało gu- 
ziki tak ustawić, aby tworzyły one wy- 
raz, jaki nastawiony był przy zamknię- 
ciu kasy. Wyraz ten był oczywiście taż 
jemnicą, znaną tylko głównemu kasie- 
rowi i szefowi, albowiem tylko oni dwaj 
mieli nieograniczony dostęp do skarbca. 

Grudzieński z łatwością nastawił od 
powiednie litery. Wcisnał kluczyk i że- 
azne cietie odrzwia rozchyliły się po- 
woli. „= 

Wsunął rękę. Weksli nie było: Kasa 
była pusta, tylko w kącie leżały dwie 
paczki banknotów.  zdeponowanych 
przez Leśnickiego. Grudzieński wysunął 
się z gabinetu. 

Jakiś cień przemknął za oknami. 

Bankier struchlał.. Czyżby Was 
wrzyniec już wracał... Potknął się i 
padł... 

Cień pomknął dalej.. 
odetchnął głęboko. , 
„.. Otworzył drzwi. Ulica była pusta i 
‘cicha. 


SZENI... 


Grudzieński 


E kabłąk przekradał się 
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wzdłuż murów, nie zdając sobie jeszcze 
sprawy z tego, co uczyni: Wszystko wy 
konywał automatycznie. Jeszcze huczał 
mi. w głowie obłędny śmiech Jany... Na 
myśl o niej mgłą zachodziły mu oczy... 
Przynaślał kroku... 
Sam tego nie zauważył, ale biegł po 
ciemnych. pustych uliczkach, jakby go. 
ktoś gonił. 
Zatrzymał się. Mogą jeszcze pomy- 
śleć, że ucieka z miejsca zbrodni... Tak. 
nie można: | 
Przystanął. Odetchnął. Potem znowu 
ruszył w drogę. Obejrzał się... Gdzie 
jest?.. Dokąd zaszedł?., Co się z nim 
dzieje?... Zaszedł w inne strony... 
Zawrócił... Wsiadł do taksówki... Ka 
zał szoferowi zajechać przed hotel „Ma- 
jestic'*. i À i 
Portier wyszedł na chwilę do kan- 
toru. Grudzieński przemknął się przez 
hall niespostrzeżony. Cichutko zakradł 
się na pierwsze piętro. Serce waliło inu 
mocno.. 
Zapukał do drzwi pokoju księżń'cz= 
A Nikt nie odpowiadał. Zapukał poraz 
TUT. - 
Ktoś zdala- zapytał „kto tam“... Gru- 
dziejński cos odpowiedział i jeszcze raz 
zapukał... l ' 
Chwiały sie pod nim nogi.. Ręka- 
wem ralta ctart spoconą twarz . 
Drzwi ctworzyły się. Poprzez szpa- 
wyjrzuła zaspana twarz księżniczki. 
-— Par?! —- zdziwiła się. 
Nasjła seledynową, jedwabna pyla- 
Grudzieński nic więcej nie widział. 
-- Tukia.. — odparł. — No. ja, no.: 
Ctvcrzyła szerzej drzwi. Witoczył 
się de pekoza iek beczka. Rzucił na stół 
poćsetzłrot wt banknoty, cały stos pa” 
pierawych « pianiędzy i charczał zady- 
SZAnvh wicsem: Meg 


ry 


Pieniądze... Dużo pieniędzy... 50.000 zło- 
tych... Weź.. to dla ciebie... ja tych pie- 
miedzy nie potrzebuję... Kupiłem ciebie... 
Za 50 tysięcy złotych... Czemu tak pa- 
trzysz na mnie?.. Nie oszalałem, nie... 
Ani nie zamordowałem nikogo... To mo- 
je pieniądze... Daruje ci... Jeżeli chcesz, 
mogę jeszcze przynieść... Będziey: mia- 
ła na potem, gdy się zestarzejesz,. Gdy 
minie twcia młodość i twoja uroda... 


a... a.. a twarz... 


ce.. Twarz skurczyła mu się boleśnie.. 
Jana stała jeszcze przy drzwiach zdi* 
miona jego ponowną wizytą i niezrożu- 
miałemi słowami. 

Czy pan oszalał?.. — zapytała, 
patrząc na niego i na rozłożone na stole 
banknoty. 

, Możliwe... odparł bankier 
cichszym, lecz bynajmniej nie spokoj- 
niejszym. glosem. — Może naprawdę 
zwariowałem... Sam iuż nie wiem... Mó- 
wiłaś o pieniądzach... Przyniosłem.. 
Chyba to starczy za jedną noc... 50.000.. 

Podniósł się z krzesła blady, chwie- 
jący się na nogach. 

— Czego pan chce ode mnie?!... Pan 
oszalał!... 

_ — Zgadzam się z tem.. Oszalałem... 
Zatańcz jeszcze raz tę wschodnią me- 
lodię... 

— Niech mnie pan puści... 

— Zatańcz.. Cudnie wyglądasz w 
tej pyjamie... 

— Zostaw pan!... 

— Zatańcz... Pięknie tańczysz... Jak. 
tu pachnie... Nastaw patefon... 

— Proszę mnie puścić!... 

— Jano... 

— Precz stąd!... 

I wymierzyła mu policzek. Grudzień- 
ski stał przez chwilę zgarbiony, ośmie- 
szony, zataczający się ciągle na nogach.. 
Nagle podszedł do stołu i rzekł spokoj- 
nym głosem: 

— Nię chcesz, nie trzeba... 

I począł drzeć na strzępy mięćset- 
złotowe banknoty, jeden po drugim, po- 
tem kilka sztuk naraz... 

Jana rzuciła się nań zdumiona: 


(Dalszy ciąg jutro.) 
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Gdy wargi zatracą koralowy odblask, 


Nie dokończył. Chwycił się ża ser-- 
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możesz Piotrkowska Gr, żel. 108-23. 
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| DOKTÓR Leczenie 


W. Łagunowski) krótkiemi falami 
| Piotrkowska 70, tel. 181-83, r adjowemi 


SACBCE SKÓRNE, WENERYCZNE Skarohy stawów, Kości. mięśni, ner- 
i MOCZOPŁCIOWE. 
kobiecych i t d. 


Gabinet Roentgeno « I 5 
R eczniczy. w zabinecie terapii fizykalnej 


Przyjmuje od 8.30—10 r, 1 do 2 I pólļDr. POLA R 
tod 6 do 8 i pól wiecz, W niedziele —— P OM NAK Te TOL PSA 
DOKTÓR 


Wołkowyski 


DR. MED oW R 
Cegielniana Ne 


Raz 


--, 


Roman Bornstein 


| specj. chor. wewnętrznych i nerw, telefon 216-90. 

hor, 
|- „powrócił. a want ędoiowe zawiadomienie 
$ = zy H t harrn tafar 
j Traugutta 9 zýjmúje“ó 14 5—9 Film p. og, 


i ŚWIĘTA OD GQ- 
DZINY UBrrlneh i ETS 


|u SZUWACHER KLINGER 


i | JKA akarna I włosów (porady seksualne) 
| Fi 2, tel. 132-28 


i  PIDTRKOWSKA 56 Przyjmuje od 9—11 rano i od 6—8 w 


tel. 148-62 W niedziele i święta od 10—12. 


od l i pół — 4, 6—9 wiecz, w nie- 
dziele i święta od KOD DR, MED. 


eH. liutsztadi 
S. Kryńska z iiie 


CHOR. Ary l WENERYCZNE |(Śródmiejska 14), Telef. 129-52| 
(kobiety i dzieci). przyjmuje od 11—1 i od 5—7 po potęg 


zodz, przyjęć od 9—11 i od 3—4 po 


Siemkiewicza ZK 
telef. 146-10 


A DZKA 


„Tel, 223-06 przyjm, od grii e NIE 


z przyczyn 


ponownego 


Dyrekcja Kino-teatrów 


T AE EEEE 


pol. 


Dr. med. 


CHOROBY PŁUC 


Mikołaj Bornstein - Piotrkowska 124 


choroby kobiece i akuszerja 
pbapwvwóbciłł 
RZGOWSKA 5 (wejście Sieradzka 1) 
Tel. 191-085. 191-05. _Przyjęcia 10—] 10—12 i 15—19 i 15—19 


DR. MED. 


1. Aetion 


f CHOR. KOBIECE I AKUSZERJA 
przyjmuje od 5—6 i 7—8 w. 
ŚRÓDMIEJSKA 12, tel. 126-87. 
- w lecznicy , Vita” , Piotrkowską 45 
od i 6—7 w. 


pn: od 5—7. 


H. Zelicki 


chor. kobiece i akuszer|a 
PRZEPROWADZIŁ SIĘ na ul. 


ŻEROMSKIEGO Nei 


godziny przyje przyjęć od 4—8, tel. 237-69. 


UWAGA? | 
-ISZLIFUJE ostrza GILETTE POLONIA, 
i t d. po 10 groszy, oraz Brzytwy| 
i domowe przedmioty różnego rodza- 
ju najtaniej. 
E. SALOMON, Łódź, 
Zamenhofa 26. 


ASTMY ZASTARZAŁE, RÓŻNE KASZ 
LE przywilejne chorób płucnych są 
uleczalne powidłami  ziołowemi chi 
1902 roku. — 3000 listów pochwalnych| 
jest do przejrzenia na miejscu, opiši 
leczenia na żadańie A 
. ŚLIWAŃSKI, ŁÓDŹ, 
Brzezińska 33 Brzezińska 33 


| 


MAGA. BUKOWSKI. 
SUKC WARSZAWA 


Dr MED, 


S. Altermanowa 


Choroby kobiecej akuszerja 


| Kilińskiego 50 
i tel. 177-27 
przyjmuje od 4 do 6-ej po poł 


szni ghi "M aly 


wabi się Bibi. 
za wynagrodzeniem na ul, Qdańską 1 
m. 3. Nieprawego posiadacza 
ścigał sądownie. 


EKS RESS UA 
kupując los 28 Loferji Państwowej Główną wygrana 1, OQO, Oco 


Ciaamienmie E -ej Klersy już 19 października 
OSTATNIO PADLO uU NAS: NAS: 


Złoty ch 50, 0,000 na Nr. 128,267 


Dziś i dni PEPE SJ 


DOK ANKA 


i„Schowajcie swoje smutki” 


wów, skóry, narządów wewnętrznych fg tetcoejawano tet wzi 


10 9. rabatu 


rodowej. Firma CHRONOMETRE, ul. Piotrkowska 116 


3 ej posera zeg. kiesz.od 3.95, ręcznemęskie i damskie od 8.95. 
irmowe Cyma od 26.00. Budziki od 7.95. Szkło wieczne 
na poczekaniu 1 zł, Dewizki od 1 zł. 


4,5 oO APRA BAZAAR ARA AZAAARA BARAK KEAZA ZONA 


„Niech żyje wolność” 


reżyserii słynnego RENE CLAIRA, 
wyświetlany na naszych 


po 3-ch dniach zdjęty z ekranu w pełni 


powodzenia. Ulegają: licznym prośbom 
P. T. Publiczności uzyskaliśmy prawo 


„Niech żyje wolność" 


tylko na 4 dni, t.j. od dnia 16-go 
października r.b. 


METRO i ADRIA 


30—2 ZUZZNOZKAWANODEKZEKNASOBANASORNARUANSGNOWRZZSANEBO 


* nDorolaLEWYSZKołaTańca 


Zugmuníia Hiemcrykcowsisieśo 
Cegielniana 21, tel. 168-43. 
Gapin i informacje codziennie od 11—2 p.p, i od 4—10 w. 


Proszę odprdtwadzić 


Woewoeczesme tańce 


wyucza dypl, naucz. I. ZALCMANŃ, ul. Cegielniana 32 


Zapisy i informacje codziennie od godz. 10 r. do 10 w. Dla osób starszych 
lekcje w specjaln. godz. 


otrzymuje każdy ku- 
pujący, zaopatrzony 
w żeton Pożyczki Na- 


20—4 


ekranach, 
‘od ras niezależnych został 


wyświetlania filmu 


j Radjoaparat 


BEDE na baterię z głośnikiem 
lub bez okazyinie -tanio 


do sprzedania 


„Gnieźnieńska 3, H p. m. 13, od godz. 
10—4 po pał. 30-2 


LARIERNWIK-MALARZ 


przyjmuje wszelkie roboty w zakres 
wchodzące, jak: ergo powozy, 
meble i 


PISANIE SZYLDÓW 


=] Ceny konkurencyjne, 
i Gazowa 7, m. 2, parter (Koziny). 
p i A W 


RADJOMONTERZY! 


Kupujcie części radjowe i lampw z 
NAJWYŻSZEMI RABATAMI w firmie 


„Blektro-Radjo" 


Śródmiejska 5. 
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p e e a ERTZIOKOCĄE TY PEELA 
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w rolach gł. znakomity HENRY BAUR niezapomniany „Dawid Golder* oraz 
ROMEŚSZE ca Francji Robert eynen oraz film polski, i 


i FLAP 


„LAUREL i HARDY“ 


N 286 


ar aiti ==" 


Dziś dni mastęknychi 


Największy film produkcji francuskiej 1955 r. P U 


| epoir 
5 7 


PREM Samick 


UNMO YD 


® Na pierwszy scans ceny mieisce 54 gr. 
1 85 zr., następne IIl 54, II 85, I 1.09. 


BEZSENNOŚĆ 
wyniszcza organizm 
wstaje głównie wskutek zaburzeń 
Sztuczne . środki 
nasenne nie działają na dłużej, a wy- 
kj otępienie i zanik wrażliwości 


a 
układu nerwowego, 


4 zioła Magistra Wolskiego „Pa 

iwerosa* zawierają „Kwiat. Meki Pań- 
skżej” (Passiflora) i idealnie łagodzą 
zaburzenia systemu nerwowego (ner- 
wicę, serca, bóle głowy, histerję) oraz 
sprowadzają krzepiący sen,  identy- 
omie ze snem naturalnym Już po 
krótkim czasie stosowania cały sy- 
stem zc powraca do slanu nor- 
maln 
Zi 


S 
Do nabycia w aptekach, składach 2p- 
tecznych, drogerjach |ub wytwórni, 
Magister Wolski, Warszawa, Złota 14. 
„Objaśniające broszury wysyłamy, bez: 
płatnie. è 


SLL o SEA CZA 4 4d 
Rozmaite ý 
EEEO UC 


ZŁOTO, srebro i kwity lombardo we ku 
puje i płacę Petr ceny, 1. Fifat- 
ko, Piotrkowska Nr. 7 

DEKATYZER jako wspólnik z małym 
kapitałem do poważnego przodziębijEć 
stwa, poszukiwany. Wiad, w Admini- 
stracji, 

PIWIARNIA egzystująca przeszło. 40 
lat z powodu -choroby do sprzedania 
w centrum miasta, Gdańska 95 11 
PRALNIA mechaniczna w całości: lub 
częściowo do sprzedania, Wiad. w ad- 
ministracji. 11 
ZEGARKI każdego typu najtaniei repe 
ruje Firma Chronometre, Piotrkowska 
116, szkło wieczne 1 zł. Do każdej te 
peracji dodajemy gwarancję roczną. 


NA WYPŁATY! Damskie i meskie 
m|płaszcze, pulowery, swetry, Wwełniafie 
towary w wielkim wyborze — poleca 
Leon Rubaszkin, Kilińskiego 44.  29.X. 


10 ZŁOTYCH miesięcznie urzędnikom 
na wypłatę konfekcie, obuwie, bielizna, 
manufaktura, firanki, Piotrkowska. 37, 
podwórze. 1-10 


PRASOWAC7ZKI do „eksportowych 
koszul potrzebnę również szwaczki 
podręczna. Chellei, Wólczańska 57. 
JĘZYKA polskiego. korespondencii i 
rachunkowości szybko i gruntownie 
wylicza rutynowany nauczycie: Star- 
szych specjalną skróconą metodą. Wól 
czańska 29. m. 1. front, parter. 
SWAT. naiiepszych sfer żydowskich 
poszukiwany. Zgłoszenia do redakcii 
sub. ..Stanowisko'. 

NAGRODA: 15 zł. za podanie adresu 
kobiety, która pobiła panią chrześci- 
janke i jei synka w ubiewłą środę na 
placu dziecięcym w parku Staszica. 
Dyskrecia zapewniona. Wiadomość 
udzielić p. J. Golińskiemu. Piotrkow- 
ska 112. 


POSZUKUJE sie magli ręcznej. Zgła- 


A znakiem ochronnym „PA- 


U 


«l 


Bi 


m. 


sząć się ul. Inż. Pil. Wigury Nr. 19, 
w godz. 11—3 pp. 
ZA TRAFNE przepowiednie zdobyła 


dużo podzieńkowań i uznania słynna 
chiromantka z Galicii. Piotrkowska 
228 m. 19. 


WOŹNY rutynowany ze świadectwa 
mi poszukiwany. Zgłaszać się 9—10 
rano. Inż, W, Dawidowicz. Zielona 
Nr. 10a. 

ŁADNY pokój umeblowany 4 wszelkie- 
mi wygodami, wejście z korytarza do 
wymajęcia, Piramowicza 5, front m. 11 


Echa wyścigu kolarskiego dookoła Polski 


zarząd P. Z. T.K. odpowiada na zarzuty 


Zarząd Polskiego Związku Towa- 
rzystw 'Kolarskich nadesłał nam w 
związku z atakami na organizację wy- 
ścigu kolarskiego dookoła Polski, nastę- 
pujące wyjaśnisnie: 

W „Przeglądzie Sportowym" Nr. 75 z dnia 
20 września 1933 r. ukazał się artykuł p J. Erd- 


mana pod tytułem „Za Przykładem Tour de 
France". 


Artykuł ten omawiający w formie wywiadu 
z zawodnikiem. Lipińskim. 


pińskiego, jak i maniera, ton i charakter. jego 
felietonu, lekcęważące zwroty | wyrażenia Są 
zdaniem haszem wysoce niewłaściwe i krzyw- 
dzące í stanowią ze strony pana Erdmana akt 
udowodnionej nielojalności wzgledem organi- 
zatorów wyścigu i samego sportu kolarskiego. 

5) Że artykuł pana J. Erdmana w „Przegla- 
dzie Sportowym’ Nr. 75. z dnią 20 wrześnią 
19388 r. pod tytułem ..Za Przykładem Tour de 
France“ rzuca niezasłużony cień na Kolarstwo 
Polskie. na metody postepowania organizató- 
rów i sędziów. może zniweczyć najwieksze 


zwycięzcą I-go AAi „odni i 
Wyścigu Kolarskiego, Dopkoła Polski, jusiłowańia zarówno zawodników, iak również 


! orgāni- 
zacię i wyniki tego wyścigu, zawiera informa- 
cje i szczegóły krzywdzące kolarstwo wogóle 
i organizatorów i sędziów w szczególności Spe- 
cjalna Komisia, złożona z 5-ciu osób ze składu 
Zarządu P. Z. T, K, zbadała  jakmajściślei 
wszystkie powyższe wiadomości i informacje 
i.w rezultacie badania, szczegóły którego moga 
być zakomunikowane i przedłożone każdemu. 
ktoby się niemi zainteresował, — przyszła do 
wniosku: 

1) Że wobec kategorycznego i stwierdzone- 
kò podpisem zawodnika Lipińskiego zaprzecze- 
mia, jakoby krzywdzące kolarstwo, organizacje 
t sedziów- wyścigu informacje pochodziły od 
niego, zawodnika Lipińskiego, za źródło ich na- 
leży uważać samego autora artykulu — p. Erd- 
mana 

2) Że sam tytuł artykułu p. Erdmana „Za 
Przykładeni Tour de France" jest krzywda dla 
organizacji | jej członków, albowiem jak wia- 
domo wyścigi „Tour de France" byly terenem 
niepożadanych i gorszących przeławów niesu- 
inienności | wystepnej przebiegłości, biorących 
udział w tym wyścigu we Francii. czynników. 

3) Że przypisywanie zawodnikowi Lipiń- 
skiemu wyrażeń „nawalauki+  „Wykitować”, 
„wykantować” „kantu sie balem”, „Pan Ma- 
iewski krzyczy „12 miiut przewagi”. a za go- 
dzine podiężdża motocyki fabryczny i przy 
nim „Bułdoś”, (tj. wspbółzawoadnik  Olecki) 
„Prowadzony był“ — stanowia świadomie fal- 
szywe i hańbiace kolarstwo I organizatorów 
informacie, gdyż pomawia organizatorów wy- 
ścięu o karygodne -stosowanie i tolerowanie 
metód fałszu 

Badinie dokonane przez Komisie ustaliło. 
że zawndnik Lipiński nie twierdził jakoby 
Ubbawiał sie kanti co zać Sie" ficzy rowa- 
zenia wsnółzawodnika przez mótocyki ia- 


bfyczey, to Er rs WT ror ko ŁU N 
wszyscy świadkowie i sedziowie: sam zaś D, 
Frdman. asystuiacy  przebiezowi wyścigu w 
komandorskim aucie nie mógl nie wiedzieć. że 
nrzynisywanw przez autora p, Matewskiemu 
ókrzyk „12 minut przewagi”, jeśli nawet miał 
miejsce. to był niezzodny z prawda. albowiem 
sedziowie i świadkowie z tego samego koman- 
dorskiezó aita skonstatowali, że przewaga nie 
nrzewyższala czterech minut Był éo tvlko wy- 
bieg p. Majewskiego. ażeby w tenssnosóh zimu- 
sié zawadnika Lipińskiego do intensywniciszegn 
wysiłku. Pan Erdman. jako nancznv Świadek 
nrzehieru całego wvścizu. nie máz również nie 
wiedzieć, że zawodnik Olecki nigdy nrowadzn= 
nym przez motocykl lub auto sedziowskie nie 


4) Że zarówno same informacie pena Frd- 


«ma. krviacenn sie za nlecami zawodnika it- 


sYa RAA 


} ; . m 
0 brzymie zainteresowanie 
meczem ( :ecnosłowacja — Polska 

O olbrymicm zainteresowaniu. dzi- 
siejszym meczem Świadczy fakt. że w 
niektórych miejscach przedsprzedaży 
zabrakło biletów. 

W związku z wielk; frekwencja na 


| 
bliczności uczciwość i poprawność organizatora | 
| 


może podać w watpliwość, w oczach >| 


wiernej a drukowanemu słowu wierzącej pu- 


i rycerskość walki zawodników — cechy. któ- 


Wyżsi oficerowie policji 


rych Zarząd P. Z. T. K. przestrzega wiernie, 

Wobec tego podajemy do wiadomości sze- 
rokich mas publiczności, świata sportowego | 
czynników miarodajnych nasz najkategorycz- 
niejszy protest przeciwko wyraźnemu naduży= 
ciu wolności słowa przez pana Jana Erdmana 
z krzywdą dla sportu koiarskiezgo w Polsce i 
dla iego najwyższej władzy, Polskiego Związ- 
ku Towarzystw Kolarskich, która była, jest i 
pozostanie organizacja uczciwa i Świadomą 
swoich obowiązków i celów. 


Prezes: 
Romuald Lange. 


Sekretarz: 


Stefan Płeliter, 
=" 


łódzkiej zdobyłi odznakę strzelecką I-szej klasy 


W dniu 12 b. m. o godz. 9-ej Policyi- 
uy Klub Sportowy w Łodzi zorganizował 
na strzelnicy Łódzkiego Klubu Sportowe- 
zo, przy Al. Unii, — strzelanie o Odzna- 
kę Strzelecką klasy. I-szej w konkurencji 
Bz. kraj. 6 w- rocznego wykazu strze* 
iañ na rok 1933. 

Odznakę [I-klasv (złota) uzyskali: 

1) Komerndznt wojewódzki p. p. w Ło; 
dzi, insrektor dr. Torwiński 
191 pktów. 


W Atenach zakończyły się panbał- 
„kańskię lerzysia lekkoatletyczne. Wy- 
wołały one vitrzymie zainteresowanie i 
, zgromadziły na sladjonie w przeciągu 
trzech Osi przeszło 100 tys. widzów. — 
W ogólnej purxtacii zwyciężyła Grecja 
zdobywające 169 pkt. przed. Jugosławią 
110 rkt, Rumania 67 pkt. Turcją 59 pkt. 
Mai orzysieftirnsizanieto szereg drbrych 
wyników, a m. in. Doisew (Bułgaria) 
skoczył o tyczce 3,90: a ra 110 mtr przez 
płotki grek Mandikas uzyskał 14.9 sek. ' 


Józef — l 


Wynik meczu bokserskiego Polska— 


Czechosłowacja wywołał żywy oddźwięk | 


ua terenie Czechosłowacji. 

Prasa czeska podnosi niezwykłą ser 
deczność, z jaką przyjęto gości w Pol- 
sce. Pozatem słychać również głosy po* 
tępienia za karygodny postępek kierow 
ników czeskiej ekspedycji,którzy swoją 
„reprezentacją - odwołali z ringu, nieza- 
|dowoleni z orzeczenia sędziego w spra* 
wie meczu Chmielewskiego z Pospieszi: | 


meczu PZPN. wydał parecenie ustawie- | jem, 


nia dodatkowych ławex i krzeseł 
bieżni oraz na torze kolarskim, 


Bedziemy grać 
z p łkerzami sowieckimi 


Na iednym z ostatnich posiedzeń Za 
rządu Międzynarodowei Federacji Pił- 
karsk o| rozpatrywana była prośba P. 
Z. P. N-u o zezwolenie na grę z Sowie- 
tami. Postanowiono zezwolić na mecz 
z piłkarzami z Rosji sowieckiej, ale tyl 
ko w tym wypadku „o ile związek so- 
wiecki honorować będzie przepisy, obo 
wiązujące inne państwa. 


DOCAWDCCREGOCCGE 
i: 


Kupon 


dający prawo uczestniczenia 
w konkursie sportowym 
Expresu Ilustrowanego 


na | 


Wielkie wygrane: 
300.000 zł. 

100.000 
75.000 
50.000 
50.000 


i wiele innych wygranych pa- 
dło ostatnio w waj wiekowy 


w Polsce kolekturze 


LEJ 
”. 
5 


Nr, 141 


r i r sa 0: 
w TL E WI 


Czechosłowac: 


3. WOLANÓW 


Łódź, 


Radzimy przeto wszystkim nabywać losy I-ej kl. w kolekturze WOLANOWA. — 
yy wysyła się natychmiast po wpłaceniu należności do P,K,O. na konto 
1796. — Cena: ijt — zł. 10, połówki — zł 20, całego losu — zł, 40. 


Ciągnienie rozpoczyna się dn. 19 paźdz. 1933 r. 
EIEWZENODEWE CZEB E WBRZI 


2) Komendant p. p. m. Łodzi — pod- 
inspektor Elsesser Anatoliusz — 191 pkt. 

3) Komisarz p. p. Hanke Ludwik — 
192 pkty. 

4) przed. Józef — 
158 pkt. 

Komisje sędziowską stanowili: 
ruczni: Kmieć Tadeusz 


w 


Tomaszewski 


po- 
z Komendy 


Sęcziowskiego S. Ł 


całesag Świeć 


W związku ze skandalem na zawo- 


ij 


Makkabi łódzka 
zwycięża w Brzezinach, 


W dniu wczorajszym bawiła rezer 
wowa drużyna piłki nożnej „Makkabi 
w Brzezinach, gdzie po zaciętej i intere- 
sującej walce pokonała tamt. „Strzelca” 
w stosunku 3:0. 

Łupem bramkowym podzielili się Gold 
berg I (2) oraz: Goldberg II. ; 

Na wyróżnienie z drużyny „Strzelca” 
zasługuje bramkarz, który uchronił swą 
drużynę od większej klęski. 

Warto zaznaczyć, iż w ubiegłym ty- 
godniu komb, zespół „Hakcabu* łódzkie- 
go został przez ..Strzelca' pokonany Ww 
stosui:ku 5:0. 


Afera piłkarska 
w P.otrkowie 


- 


Z Piotrkowa donoszą 0 towcj złerze 
piłkarskiej. Przed niedawnym czasem 
rozegrany został w Piotrkowie mecz 
piłkarski o tytuł mistrza klasy B pod- 
okręgu piotrkowsko - tomaszowskiego 
(należy do ŁOZPN) między Lechią to: 
maszowską a Skrą piotrkowvską. 

Mecz ten zakończył się zwycięstwem 
Lechji w stosunku 8:0 (0:0). Na temiat 
wysokiego zwycięstwa, uzyskanego 
przez klub tomaszowski w ostatnich 30 
minutach spotkania krążyły najrozmait= 
sze wersie. Przed kilku dniami Concor- 
dia piotrkowska zainteresowana w tych 
rozgrywkach otrzymała list podpisany 
przez kilku piikarzy, którzy podają, że 
w czasie przerwy meczu Lechja—Skra 


U 


dach lekkoatletycznych Węgry — Szwe ubity został targ między przedstawicie= 
cia Szwedzki „wiązek Sportowy zapro-| tami obu klubów. Skra zgodziła się po 


sił mistrza Węgier w rzucie kulą Dara- 
ny'cgo na mistrzostwa lekkoatletyczne 
Szwecji w Sztokholmie dnia 22 b. mi. c= 


| 
U 


prostu przegrać miecz za cenę 90 zło- 
tych, którą to sume przepiła drużyna w 


lem stoczenia pojedynku zę swym. prze- | łednej z restauracyj piotrkowskich, 


ciwnikjem i zwycięzcą budapesztenskim* 


Sprawa ta stała się otecnie b. głoś: 


Nosrbyśmn. Zaproszenie tła WYKAZAĆ, ŻE| nai w-najbliźszyn: czasie zajmie się nią 


Norrby zwyciężył Parańy'ego. mie Gia- 
tego, że miał lepszą kūiş tyiko dzięki 
swej wyższości. 


ZE 


„Lidove Noviny", redagowane przez 
najlepszego w Czechosłowacji znawcę 
pięściarstwa,  potępiają bardzo 


a Kwestjonue wyni 
m edzypaństwowego meczu bokserskiego z Po'ską. 
sensacyjne oświadczenie prezesa d-ra Czerwcny 


| 


ostro ny ogłosił sensacyjne oświadczenie, 


Zarząd Łódzkiego Okręgowego Związ= 
ku Piłki Nożnej. 


sa OE) 


7 


W odpowiedzi na to prezes Czeskie- 
go Związku Bokserskiego dr. Czerwe- 
w 


demonstrację poznańską, pisząc m. in. którym twierdzi dosłownie: „Prasa poi- 


„postępowanie kierowników 


czeskiej ska też 


przyznaje (?), że  byliśm 


ekspedycji w Poznaniu nie przysłuży się skrzywdzeni, conajmniej w trzech wal- 


sportowemu zbliżeniu z Polską, a zdys- kach (?), 
kredytowało dobre imię sportowca czes mencie 


kiego, Dlatego też mamy prawo oczeki- 
wać od czeskiej Unji Bokserów Amator 


| 


dlatego też w pewnym mo- 
zaprotestowaliśmy nie tyle 
przeciw samemu wynikowi spotkania 
Chmielewski — Pospieszii ile przeciwko 


rów wyjaśnienia i przeproszenia Pola- | metodom postępowania. Zażądaliśmy od 
ków za ten karygodny postępek*. 


Piotrkowska 1i 
Plotrkowska 72 


sędziego p. Becka okazania leritymacji 
sędziowskiej, co on też uczynii, ale le- 
gitymacja okazała się w nienajlerszym 


porządku, bo marki, przedłażeiące fej 
ważność były przelepiane, W ponie- 


działek t.j. natychmiast po powrocie z 
Polski wysłaliśmy list do warszawskie- 
go związku z zapytaniem co do upraw- 
nień sędziego p. Becka”, 

Oświadczenie to jest wręcz sensa- 
cyjne, tembardziej, że dr. Czerweny 
sam przyznaje, że wieczór po spotkaniu 
upłynął w jaknajlepszej przyjaźni z Po- 
lakami. 

Na tem oświadczeniu sprawa natu- 
ralnie nie zostanie zakończona. „Lidove 
Noviny" w interesie jaknajlepszych sto- 
sunków sportowych między Polską, a 
Czechosłowacją zapowiadają, że zwrócą 


się po wyjaśnienia również i do Polskie* 


go Związku, pozatem redakcja podkre- 

śla, że oświadczenie dr. Czerweny nie 

wpłynęło na zmianę ich stanowska. 
Prawdziwy sportowiec — pisze dzien- 


nik — nie powinien schodzić z terenu 
boju i protestować w ten sposób prze- 
ciwko orzeczeniom sędziego. 
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Codzienna nowelka „Expressu“ 


Foxtrott 


PatiPatac h 
Orkiestra jazzbandowa grała jakieś a | ci = | i 


niedzielny film „Expressu 


tango. 

Rozglądałem się po sali restauracyj- 
nej szukając znajomych. I nagle ujrza- 
łem Eryka Prolla. Prolla, jednego z mo 
ich naiserdeczniejszych przyjaciół z lat 
młodzieńczych, którego już tak dawno 
nie widziałem. 

Nie zmienił się wcale. Przez osta- 
se dziesięć lat prawie się nie zesta- 
rzał. 

Po: kilku sekundach już obeimowa- 

liśmy się serdecznie. Cieszyliśmy się z 
tego spotkania, jak małe dzieci. 
_ Zajęliśmy jakiś boczny stolik. Eryk 
oczywiście był muzykiem, Przecież już 
w gimnazjum zdradzał duże zdolności 
i interesował się wyłącznie tą dziedzi- 
ną sztuki. 

W trakcie rozmowy przypomniałem 
sobie, że w pismach codziennych dość 
często spotykałem jego nazwisko. Kil- 
kakrotnie dyrygował orkiestrą filhar- 
monii pozatem zaś otrzymał kilka na- 
gród za własne utwory symfoniczne. 

— Tak jest, to prawda — potwier- 
dził jakoś niechętnie Eryk — ale mów- 
my lepiej o czem innem. 

— Doskonale. Wobec tego o kobie- 
tach — roześmiałem się. — Masz chy- 
ba, jak dawniej, duże powodzenie u ko- 
biet, prawda? 

— U kobiet —odpowiedział wolno. 
+ No tak... Przed trzema laty, w jednej 
z nocnych restauracji, zawarłem znajo 
rhoś z pewną zachwycającą dziewczy- 
ną. Orkiestra grała wówczas jakiegoś 
foxa, mniej więcej tak idjotycznego jak 
to tango, które obecnie działa mi na ner 
wy. Tańczyłem z moią Krystyną bar- 
dzo długo. Zakochałem się z pierwsze- 
go wejrzenia, jak sztubak. 

Krystyna wiedziała, że jestem kom- 
pozytorem. W pierwszej chwili, gdyś- 
my tańczyli przytuleni do siebie. spyta- 
ła maie, czy nie jestem autorem tego 
foxa. Nienawidziłem muzyki tanecznej, 
nigdy w życiu nie napisałem żadnego u- 
tworu jazzowego, ale tym razem skła- 
małem. 1 

"Powiedziałem jej, że ten fox jest 
mój. Chciałem się dziewczynie przypo- 
dobać. I to się stało przyczyną mego 
nieszczęścia. 

-Po kilkunastu minutach już wszyscy 
znajomi Krystyny wiedzieli, że jestem 
twórcą tej obrzydliwej piosenki. Gratu- 
lowano mi serdecznie. | 

` Piliśmy tego wieczoru bardzo dużo. 
Î nagle jeden ze znajomych Krystynki, 
który już był mocno pod gazem, zażą- 
dał od kapelmistrza, by zagrał mego 
foxa. 

i Gdy młodzieniec głośno wymienił 
nazwę utworu i wskazał na mnie, jako 
na autora, podniósł się z krzesła jakiś 
jegomość. Okazało się, że on właśnie 
był autorem. l 
* Doszło oczywiście do skandalu. Nie- 
trudno sobie wyobrazić, że nie zdoła- 
łem się uchronić od kompromitacji. 

W tem miejscu Eryk przerwał na- 
gle swe zwierzenia. Siedzieliśmy tuż 
przy samej orkiestrze, która wreszcie 
fuż kończyła tango. 

Przypadkowo zerknąłem na pulpit 
jednego z muzyków i aż osłupiałem. — 
ujrzałem bowiem na nutach nazwisko 
Eryka. 

— Więc to tango jest twoje? — za- 
wołałem zdumiony. 

— Moie — odparł kwaśno, — Mu- 
siatem się przecież jakoś zrehabilito- 
wać. 

Wkrótce po tym skandali skompo- 
nowałem jakąś obrzydliwa muzyczkę, 
«tórą ku memu zdumieniu, zdobyła so- 
bie ogromną popularność Skomponowa 
GR jakąś rumbę, później bostona 
it. d. 

Muzyczki te przyniosły mi sporo 
grosza. Niestety, jednak stopniowo po- 
cząłeńi się odzwyczajać od poważnej 
muzyki i teraz już fabrykuję wyłącznie 
te obrzydliwości. } 

W tym momencie zbliżała się do nas 
jakaś młoda niewiasta. Była bardzo 
przystojna i elegancka. 

— A oto Krystyna, moja żona — 
przedstawił mi ją Eryk. Tłum. D. 
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Pat: — Ano, dobra.. Jak on tak za- 
chwala swói towar, to trzeba go wziąć... 
Tyłko ponieważ chwiłowo nie mam pie- 
niędzy, więc pozwolę sobie buchnąć tę 
książeczkę, a sprzedawca nailepiej chy- 
ba będzie wiedział „jak wykryć tę 
zbrodnię..." b 


żo pieniędzy, niechaj kupi ostatnią no- 
wość za ieden złoty:— „Jak wykryć 
zbrodnię?” ...W ciągu pięciu minut każ- 
dy może zostać detektywem!.. Proszę 
bliżej, panowie i panie'.. Za jedną zło- 
tówkę każdy może wykryć najbardziej 
tajemniczą zbrodnię! 


Sprzedawca: — Kto chce zarobić Ą 


M LĘ 


AMI 
bój 


(fi 
(i 
i Rzeźnik: — O iakiej kozie tu gada- 

cie, powsinogi zatracone?... Ja wam dam 


Pat: — W tej książce jest wyraźnie 
napisane, że w razie wykrycia zbrodni, 


należy zbrodniarzy niezwłocznie aresz- | kozę!.. Ja was wsadzę do kozy, to 

tować ij oddać w ręce policji... prędko z miej nie wyjdziecie!.. -Precz 
Patachon: — Tak właśnie zrobimy !... | stąd!... 

Otwieraj śmiało -drzwi!.. Raz kozie Pat: — O, jej.. A tośmy wpadli... 


śmierć! „Więc to była świńska krew... Bardzo 
przepraszamty szanownego pana chirur- 
ga od świńskich ryjów i moje uszano- 


wanie! 


M 286 


ér 


Pat: — Ho, ho!.. Ładny początek!.. 
Ta krew przed domem wcale mi się nie 
podoba... Tu napewno dokonano strasz- 
nej zbrodni.. , 

Patachon: — I mnie się tak widzi. 
Zajrzyj-no do tej książki i zobacz co na- 
leży czynić w takim wypadku, gdy czło 
wiekowi łydki drżą ze strachu... _ 


Pat: — Psssstl.. Trup pod autem!... 
To sensacyjna zbrodnia!... Bandyci pew- 
nie najpierw przejechali swą ofiarę, a 
potem ją obrabowali!... | 

Patachon: — Masz rację!... To jest 
niezwykłe morderstwo!.. Musimy dzia- 
lać ostrożnie... Zobacz co tam napisane 
w tej książce... 


Pat: — W naszej książce jest wy- Szofer: — Co wy, łachudraje , bę- 
raźnie napisane, że jeżeli ktoś leży nie-| dziecie mi w pracy przeszkadzać?!... Ja 
ruchomo i nie żyje. to znaczy, że trup... |was rozumu nauczę!.. To własnego auta 


A jak trup, to trzeba mu zrobić wizię 
lokalną! 


naprawiać mi nie wolno, męty społecz- 
ne?... Już was tu niema, bo wam tak ga- 


Patachort: = No, to jazda hae Bierze- | zú puszczę, że krew z nosa poleci! 
my za kulasy i robimy mu wizię lokal- Pat: — O, jej.. Znowu żeśmy wpa- 
na!... Siup!... dli... Co jest, panie szofer, jak zdrowia 


|pragne! Złap się pan za co innego, a nie 
za moje zęby! 


(2) 
pe 


Pat: — Psssst!... Cicho... Ostatni raz Pat+ — Przepraszam bardzo siubra- 

próbujemy... Jak pragnę szczęścia i no-|rego pana, ale jest pan aresztowany i 

wego melonika, to jest. znany bandyta| proszę natychmiastowo podnieść rączki 

i nożownik, zwany „Cwanym Antkiem'...|do góry... 

Z pyska mu na to patrzy... ! Patachon: — No, jazda, jazda, pa- 
Patachon: — W takim razie jazda. go| nie... Z nami niema żartów, bó ja mam, 

za halz i do komisariatu... Idź ty pierw- panie w domu nabity rewolrver_- 

szy na wszelki wypadek... 


wałem, co przez nią!... Jak tak dalej 
póidzie, to za parę dni skończymy w 
szpitalu... kd 
? Patachon: — Cóż zrobić?... Widać, 
że praca detektywa to niełatwy kawałek 
chleba z masłem. który chętniebym te- 
raz połknął naczczo... 


zili rewolwerem?-.  Mnie?.. A wiecie, 
kim jestem?! Oto, proszę — mój dowód. 
Jestem wywiadowcą z Urzędu Śleccze- 
go!.. Panowie przespacerują się ze mną 
do komisarjatu!.. Jazda! 

Pat: — O, jej... A ja odrazu nie mia- 
łem zaufania do tej przeklętej książki. 


| Aresztowany:—Komu będziecie gro- 
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